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MAC DONALD, 
premjer angielski, wygłosił 
na otwarcie konferencji ion- 
dyńskiei wielką mowę pro- 
gramową, 
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WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA MIŁOSNA w ŁODZI 


Służąca odkręciła kurek od gazu, zamie- 
rzając ofruć siebie i swego uksochaneśo - 


Łódź, 13 czerwca. 

(ig) Niezwykły wypadek samobój- 

stwa i usiłowania zabójstwa zdarzył się 

dziś w nocy w mieszkaniu p. L. przy 
Alei Kościuszki 69. 

‘` O godzinie 8-ej rano, gdy dornowni- 
cy obudzili się, poczuli silny-zapach ga- 
zu świetlnego w mieszkaniu. Gaz dola- 
tywał od strony kuchni. Pośpieszono 
tam, przypuszczając, iż stało się niesz- 
częście. Jakież było zdumienie wszyst- 
kich, gdy w pokoju służącej uirzano w 
jej łóżku, jeszcze jakiegoś obcego męż- 
czyznę. 

„ Oboje pogrążeni byli w głębokim 
śnie, Służącej Anastazji Dąbskiej nie 
zdołano obudzić. Widocznie była silnie 
zatruta gazem świetlnym. Mężczyzna 
obudził się z trudem, gdy nim długo po- 
trząsano. 

W międzyczasie przybyło zaalarmo- 
wane pogotowie ratunkowe, którego le- 
karz zaiął się pomocą dla obydwu ofiar 
gazu świetlnego. 

o Gdy rario badać y3 jäki Sposób 
odkręcony został kurek ód gazu i k 
jst obey mężczyzna, wyszła na ie 


istorja istotnie niezwykła. Okazało się 


Projekt zmiany Kon- 
stytucji w Estonji 


„odrzucony przez referendum 
ludowe 


Tallin, 13 czerwca. (PAT). 

Referendum ludowe przeprowadzone 
w sprawie projektów reformy konsty- 
tucji przeszło w całym kraju spokojnie. 
"W. głosowaniu wzięło udział około 
. 70 procent uprawnionych. Według pro- 
wizorycznych obliczeń projekt zmiany 
konstytucji odrzucono 311.000 głosów 
przeciwko 52.000. Dotychczas brak da- 
nych z kilku wiejskich okręgów, nie 
mogą one jednak zmienić wyniku. 


że służąca Dąbska, nawiasem mówiąc |razem jednak napotykała na Stanowczy | Gdy za życia nie chciał być ze mną ra- 
śliczna dziewczyna, kochała się bardzo |sprzeciw. To nasunęło jej rozpaczliwą | zem, niech więc będzie po śmierci”. 

w owym rmężczyźnie, którego nazwi- | myśl: Í 
Gdy dziś w nocy kochanek jej usnął|ziono ją do szpitala im. Prez. Mościc- 


ska narazie nie zdołano ustalić. Wpusz- 
czała go często do mieszkania, gdy w 
domu wszyscy juź spali i pozostawał u 
niej przez całą noc. Dąbska nalegała 
często by się z nią ożenił, za każdym 


w łóżku, odkręciła ona kurek gazowy lkiego. 


| 


i napisała do swego państwa pożeznal- 
ny list, następującej treści: 
„Proszę, by nas razem pochowano. 


W bardzo ciężkim stanie przewie- 


Kochanek jej był tylko zlekka 
odurzony. Do czasu wyświetlenia spra- 
wy został on zatrzymany przez poli- 
cię. 


Stabilizacja funta i dolara 


Poufne narady pomiędzy gubernatorami banków 
misyjnych trwają nadal w Londynie 


LONDYN, 13 czerwca. 
W związku z rokowaniami odbywa 
facemi się w Londynie od piątku pomię- 
dzy gubernatorem Federal Rezerve 
Banku Harrisonem a gubernatorem Ban 
ku Angielskiego Normanem w sprawie 


|Ekoordy: poziomu dolara i funta oraz 


skoordynowania polityki walutowej, do- 
wiadujemy się, że w rokowaniach tych 
bierze również wybitny udział repre- 
zentant Francji. 

Rokowania odbywają się równolegle 


na Mami i w Chojnach 


Łódź, 13 czerwca. 


(it) Jak się dowiadujemy, w najbliż= | złotych na ten cel, 


szym czasie rozpocznie się w Łodzi dal 
sza akcja budowy drewnianych domków 
dla bezdomnych i eksmitowanych, za- 


początkowana w roku ubiegłym. Roboty 


te prowadzone będą z funduszów, przy- 


znanych przez Bank Gospodarstwa Kra- 


jowego na tanie budownictwo, 


Bank przyznał dla Łodzi 300 tysięcy 
przedewszystkiem 
na popieranie budownictwa prywatnego. 
Ponieważ ilość zgłoszeń o pożyczki była 


'pomiędzy ekspertami rządów amerykań 
' skiego, francuskiego i brytyjskiego oraz 
| pomiędzy reprezentantami Federal Re- 
serve banku oraz banków angielskiego 
i irarcuskiego. 

Rokowania otoczone są najściślejszą 
tajemnicą. Mają one decydujące znacze- 
nie i od ich wyniku będzie zależał roz- 
wój sytuacji i prac wszechświatowej 
konićreńcji gospodarezej+ - => w- — 

Londyn, 13 czerwca. (PAT). 

„Narady delegatów banków emisy|- 
nych trwają nadal. Pogłoski o rzeko* 
mym fiasko narad są energicznie de- 
mentowane. Kolejne posiedzenie odbę- 
dzie się prawdopodobnie jutro. 


niewielka i nie przekroczy połowy tej | 


kwoty — za pozostałe pieniądze magis- | 


trat chce budować domki drewniane na 
Mani i Chojnach. 


Śrzu samobójstwa nw _£odzi 


w ciqgu wczorajszego mieczoru 


Łódź, 13 czerwca. 
(ig) Wczoraj wieczorem, w okresie 
jednej zaledwie godziny, pomiędzy 11 
a 12 miały miejsce aż trzy wypadki sa- 


Oficer na ławie oskarżonych 


za zawarcie małżeństwa bez zezwolenia 


Warszawa, 13 czerwca. 

Na wokandzie wojskowego sądu 
okręgowego w Warszawie, któremu 
przewodniczy major Znamirowski, zna- 
lazła się niezwykła sprawa. 

Na ławie oskarżonych zasiada por. 
Roman Szerauc z 28 p.a.1. w: Dęblinie. 

Akt oskarżenia zarzuca mu, iż wbrew 
obowiązującym przepisom wziął ślub, 
nie. uzyskawszy na to zezwolenia 
swóich władz przełożonych. 

Drugim punktem aktu oskarżenia 


jest - samowolne oddalenie się z oddziału 
wreszcie kradzież walizki Seweryna 
Butryma. 

Fantastycznie brzmi ostatni zarzut, 
oparty na doniesieniu p. Butryma, nie- 
znanego reżysera z Warszawy. P. But- 
rym, odbywając służbę w 28 p. a.l. 
zaprzyjaźnił się z oskarżonym, u które- 
go pozostawił starą walizkę. Ile prawdy 
jest w tem doniesieniu, wykaże tocząca 
się rozprawa, 


Niebieska Rsiega francuska 


doiuczacua pałciua czterech 


Rzym, 13:czerwca. (PAT) 

r Ubiegłej nocy 'wielka rada faszystow 
ska odbyła ostatnie posiedzenie sesji wio 
sennej. Minister kolonji złożył Mussoli- 
niemu wyrazy wdzięczności wielkiej ra- 
dy za zawarcie paktu czterech mo- 
carstw. Wielka rada zastanawiała się po 
zatem nad sprawą spłaty w dn. 15 b.m. 
przypadającej raty długu wojennego Sta 
nóm Zjednoczonym. Decyzje wielkiej ra 
dy w tej sprawie podane zostaną do wia 
i w najbliższym czasie, Mussolini 


i dać 
Emos 


zamykając sesję wielkiej rady wygłosił 
dłuższe przemówienie, poświęcone zagad 
nieniom międzynarodowym i niektórym 
sprawom wewnętrznej polityki. 
Paryż, 13 czerwca. (PAT.) 

Francuskie ministerstwo spraw za- 
granicznych ogłosiło błękitną księgę za- 
wierającą dokumenty związane z roko- 
waniami o pakt czterch. Błękitna księga 
zawiera m. in. deklarację, jaką imieniem 
rządu francuskiego złożył ambasador La- 


troche ministrowi Beckowi 


mobójstwa, przyczem we wszystkich 3 
targnęły się na swe życie kobiety. 

Poraz pierwszy pogotowie ratunko- 
we wezwane zostało na ul. Piaseczną 
21. Młoda dziewczyna, 18-letnia Wan- 
da Smaczyńska? która dopiero wczo- 
raj przyjechała do Łodzi z Sobaniowic, 
w odwiedziny do swych krewnych, za- 
żyła sporą dozę mieszanki jodyny z ly- 
zołem. e 

W stanie bardzo ciężkim odwiezio- 
no ią do szpitala w Radogoszczu. Po- 
nieważ była ona przez cały czas nie- 
przytomna, nie zdołano ustalić przyczy- 
ny rozpaczliwego kroku. fa 

W kilkanaście minut później zdarzył 
się drugi wypadek otrucia na ul. Gra- 
bowej 6, gdzie targnęła się na życie, — 
wypiijając sporą buteleczkę formaliny 
niejaka Stanisława Świerczyńska. Jak 
się okazało, przyczyną  rozpaczliwego 
kroku była rozpacz z powodu nieule- 
czalnej choroby męża. Mąż jej, gruźlik, 
od dłuższego czasu pozostawał bez pra 
cy. 

W stanie ciężkim przewieziono ią 
również do szpitala w Radogoszczu. 

I wreszcie poraz trzeci wzywano 
pogotowie na ul. Gazową 7, gdzie wy- 
skoczyła z okna pierwszego piętra 50- 
letnia Marjanna Janecka. ' - 

Mąż iei. alkoholik, zaczął się nad nią 
w niesłychany sposób. Gdy wracał do 
domu podchmielony, bił ją i maltreto- 
wał. Wczoraj, gdy ją znów uderzył, 
zrozpaczona kobieta wyskoczyła 0- 
knem. Na szczęście nie odniosła poważ- 
niejszych obrażeń. 


LJ 
Przesilenie rządowe 
. 
w Hiszpanji 
Paryż, 13 czerwca. 

Z Madrytu donoszą, że prezydent Za 
mora po konferencji z przywódcą stron- 
nictwa radykałów Lerroux przyjął byłe- 
go ministra rolnictwa w ustępującym ga- 
binecie Marcellino Domingo, któremu po 
wierzył misję utworzenia nowego rządu. 
W kołach politycznych Madrytu twier- 
dzą, że nowodesyśnowany premier przed 
stawi prezydentowi w ciągu najbliższych 
godzin listę członków gabinetu. Domin- 
go jest jednym z przywódców stronnic- 
twa radykalno - socjalistycznego, Ogól- 
nie oczekiwano, że narady przywódcy 
radykałów Lerroux z prezydentem da- 
dzą pozytywne wyniki i że Lerroux o- 
trzyma misję ukonstytuowania nowego 
rządu. Przedłużające się wciąż przesile- 
nie gabinetowe powoduje naprężenie sy- 
tuacji politycznej. W całym kraju panu- 
je wielkie wzburzenie. 

Według niepotwierdzonych pogłosek 
misja: b. ministra Domingo napotyka na 
poważne przeszkody. Jest rzeczą możli 
wą, że prez, Zamora zwróci się do b. pre 
mjera Azany z prośbą o powrót na sta 
nowisko szeła rządu. 


Kilkuset rybaków w 
niebezpieczeństwie! 


Moskwa, 13 czerwca. 

(t) Na Syberii północnej szalał hura- 
gan śnieżny. W miejscowości Igarki (do 
rzecze Jenisseju) 6 parowców i kilkana- 
ście żaglowych statków rybackich zo- 
stało zerwanych z kotwicy i zagrożo- 
nych jest przez lody na rzece. 

600 rybaków znajduje się w niebez- 
pieczeństwie. Wysłano ekspedycję rá- 
tunkową oraz samolot wywiadowczy na 
poszukiwanie 4 żaglowców, których los 
nie jest dotąd znany. 


i 
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(sb) W dniu 28 kwietnia 1909 roku 
nieliczni mieszkańcy Berlina byli świad 
kami niezwykłego zjawiska, Jakiś czło” 
więk schodził powoli po schodach mu- 
zeum narodowego na... rękach. Zebrała 
się wkrótce wielka ilość ciekawskich, a 
i przybyły policjant rozpędził tłum, po- 
czem chciał przystąpić do wylezitymo= 
wania dziwaka. Mężczyzna ów znikł 
jednak. 

Po kilkunastu minutach zaczepił go 
| inny jakiś policjant, olbowiem tym ra- 

zem nieznajomy miał założone na rę- 
j kach wrotki i „jechał* przez Linden- 
| strasse, — największą ulicę Berlina. 


— Pańskie nazwisko — zapytał po-| _ 


licjant. TA 
— Max Dussek, z żawodu artysta— 
brzmiała odpowiedź. 
— Co to ma znaczyć ta jazda, czy 
| pan zwarjowat? i 
p — Bynajmniej — odpowiedział Dus- 
; sek—tylko założyłem się z mołm przy” 
n -łacielem, że objadę cały śwlat dokoła 
przy pomocy miljona środków lokomo» 
| cii, nie powtarzając ich ani razu, Właś- 
i nie teraz rozpoczynam moją pogróż. 
i Nazwisko Maxa Dusseka stało się 
wkrótce popularne w całym świecie. 
Dussek objechał Holandję, Belgię, 
Anglię, północną Amerykę, wyspy Ha- 
wajskie, Samoa, Nową Zelandię, Au- 
| stralię, Afrykę, pod koniec zaś połud- 
niową Europę. Przybył on po paru la- 
tach do Monachjum, gdzie wygrał za- 
kład. Fotografje, jaki dotychczas jesz- 
cze znajdują się w jednem z muzeum 
niemieckich są wprost niezwykłe i 
świadczą o nadzwyczajnej fantazji Dus- 
seka. Jedno ze zdjęć ukazuje go naprzy- 
kład stojącego na jednej ręce na scho- 
dach pomnika Waszyngtona w Amery- 

tte. Dussek przeszedł wszystkie 900 
_ "stopni tego pomnika na rękach i przez 
cały czas grał na harmonijce. „Prze- 
chadzka” ta trwała całą godzinę. ' 

Faktem jest, że Dussek przejechał 
| przez cały Berlin na wrotkach przypię- 
| tych do rąk. W Bremie „przebył”* on 
| kilka ulic skacząc na łopacie. W Ho- 
| łandii jechał na beczce, którą cały czas 
| popychano z tyłu. Londyn „pokonał* on 
| w prostej linji skacząc z jedengo dachu 
na drugi i z domu na dom. Gdy mu się 
„dachy skończyły” skoczył na parasol- 
ce jak na spadochronie do kanału, skąd 
go wyciągnięto nawpół żywego. Gdy 
jechał statkiem przez Ocean Atlantycki, 
| podróżni mdleli z przerażenia, albowiem 
| Dussek mieszkał cały czas na maszcie, 

iadt obiady i kolacje uwieszony na linie 
- okrętowej, a spał w łodzi ratunkowej. 

Ogółem przebył on Ocean w 153 po- 

| zyciach, z których żadna nie jest stoso- 
wana przez zwykłych śmiertelników. 

ni Osoba Dusseka wzbudziła wielką 

| sensację w Stanach Zjednoczonych. — 
| Przez jedno miasto przejechał stojąc na 
| wrotce na jednej ręce i trzymając w 
drugiej ręce żagiel. San Francisko prze- 
jechał on leżąc w łóżku. Potem kilka- 

„ set kilometrów przebył on na osłach, 
| wożąc ze sobą 30 instrumentów i grą 
| zarabiając na życie. 

Przez cały czas wiózł on ze sobą 
jeszcze aparat fotograficzny, który 
wraz z kliszami ważył około 50 fun- 
tów. Do Ameryki Południowej dostał 
się Dussek na osi wagonu kolejowego. 
Australję przebył Dussek, skacząc jak 
żaba. Nie mało kłopotu sprawiał on swą 
osobą władzom policyjnym, albowiem 
i gdziekolwiek się pojawiał tamował ruch 

uliczny na dłuższy prze'iąg czasu. 
| Na okręt w Australji dostał się Dus- 
sek zawieszony na dźwigu. Stał się on 
atrakcją dla pasażerów jadących stat- 
kiem z Australji do Cape Town w Po- 
łudniowej Afryce. Co wieczór opowia- 
dał on o swych przygodach i za każdym 
y razem był w innei pozycji, klęczał, wi- 
siał, leżał, skakał na jednej nodze, na 
dwuch nogach, na rękach i t. d, i t. d. 
bez przerwy. 
W Afryce poszło mu stosunkowo ła- 
two. Tu jechał na wielbłądach, słoniach. 
* strusiach. osłach, nosorożcach, oswojo- 
| nych lwach, tygrysach i krokodylach. 


VI FKSARRŁES 3 


Podróżował w... beczce 


= i chodził na rękach. — Człowiek, który okrążył kulę 
| ziemską, posługując się niezwykłą lokomocją 


W Kairo przemawiał na ulicy do ara» 
bów, mimo, iż ci nie rozumieli go wca- 
le, przyczem wyszukał sobie miejsce na 
latarni, Był on tak pomysłowy, że wzbu 
dzał podziw w prasie całego świata. 
W końcu Dussek przybył do Mo- 
nachjum. Przybycie jego zamieniło się 
na żywiołową manifestację ludności 
Monachium, albowiem rozsławił on to 


+ 


miasto na gałym święcie. W czasie pod» 
róży, Dussek zbierał wszystkie osobli- 
wości danego kraju. Ogółem pakunki 
jego zajęły później trzy pełne pokoje. 
Syt sławy, nie wyjeżdżał więcej nigdy 
w świat a utrzymywał się z odczytów 
wygłaszanych jeszcze przez długie 
lata. 


liwięziony w fowarzystwie pytona 


$traszliwa przygoda myśliwego w Sot. Afryce 


(z) Pewien farmer południowo-afry- 
kański, namiętny myśliwy, przeżył 0- 
statnio mrożącą krew w żyłach przy- 
gode. 

Znalazłszy się w znacznej odległo” 

ści od swego domu, natknął się na wivi- 
kiego jelenia, którego chciał koniecznie 
upolować. W międzyczasie domowni- 
cy, Których zaniepokoiła długa nieo- 
becność farmera, udali się na poszuki- 
wania. I oto przed jaskinią dostrzegli 
fuzję myśliwego, wewnątrz zaś zastali 
go w stanie ostatecznego wyczerpania, 
zasypanego kamieniami i odłamkami 
skały. 

„W ucieczce przede mną postrzelo 
ny ieleń wbiegł do jaskini niedźwiedzia. 
Z zewnątrz wydawała mi się dostatecz- 
nie duża, wobec czego popełzłem na- 
przód, zostawiając fuzję u wejścia, u- 
zbrojony w nóż, który trzymałem mię- 
dzy zębami. W chwili, gdy miałem 
dosięgnąć jelenia, otrzymałem kilka moc 
nych uderzeń rogami i odniosłem wra” 
żenie, iż pękła mi czaszka. Z wielkim 
trudem udało mi się za pomocą- wy- 
ciągniętych ramion osłabić nieco ude- 


rzenia. Gdy ddrec$ywha postawa mego 


przeciwnika stawała się coraz groźniej- 
sza, w rozpaczy chwyciłem nóż i zada- 
łem cios, który był najwidoczniej celny, 
gdyż charcząc głośno, jeleń padł na zie- 
mię. Jednakże położenie moje nie było 
pomyślne: odniosłem ciężkie rany, czu- 
łem ostry ból w głowie, krew zalała mi 
twarz i traciłem przytomność. 
Przyszedłszy nieco do siebie, usiło- 
wałem wydostać się z jaskini, W cza- 
sie walki ziemia i kamienie obsunęły się 
znacznie i ugrzązłem w wąskiem przej- 
écu, nie mogąc się niemal ruszyć z miej- 
sca. Czułem, iż należy coś przedsię- 
wziąć, upływ krwi osłabił mnie znacz- 
nie. Moje rozpaczliwe próby odniosły 


atoli ten skutek, iż osuwające się kamie- 
nie zasypywały mnie coraz bardziej, — 
Byłem pogrzebany !... 

Udało mi się uwolnić ramiona i szu- 
kając przed sobą, natrafiłem rękoma na 
jakąś zimną masę — był to wąż... Ogar- 
nęło mną uczucie przerażenia... Znów u- 
siłowałem się zwolnić, walcząc o ży- 
cie... Nadludzkim wysiłkiem, opanowa= 
ny strachem, zdołałem usunąć tyle ka- 
mieni, iż potrafiłem wyjąć z kieszeni za- 
pałki i zaświeciłem jedną. Przy nikłem 
świętle przekonałem się, iż w odtegło- 
ści kilku stóp nad moją głową Olbrzymi 
pyton dusił w swem strasznem objęciu 
jelenia. 

Aczkolwiek nie groziło mi bezpośred- 
nie niebezpieczeństwo, gdyż byłem za- 
sypany i wąż nie mógłby mnie objąć — 
na samą jednak myśl o tem — włosy 
mi stanęły na głowie. Ogarnęło mnie 
nieprzezwyciężone zmęczenie... Nie wol 
no mi zasnąć — pamiętałem o tem do- 
brze. A jednak nie mogłem się opano- 
wać, przed oczyma latały mi różnokolo= 
kra płatki, głowa mi opadła i straci- 
lem przytomność, „nuęsięa os 

Nie wieni lh 1 długo leżałem W ten 
sposób. Obudził mnie szmer kroków i 
głosów ludzkich, Ratunek się zbliżał 
Ale w tej chwili wąż poczuł niebezpie- 
czeństwo. Zapaliłem zapałkę i dostrze- 
głem tuż nad sobą ohydny łeb z wysu* 
niętym językiem. Pyton syczał potwor 
nie.. W jednem ręku trzymałem zapa- 
loną zapałkę, zaś drugą rzucałem w kie- 
runku gada piasek i kamienie, trzyma- 
jąc go tak długo w szachu, aż mym 
zbawcom udało się mnie wreszcie wy- 
ciągnąć”. 

— Nte chciałbym przeżyć tego poraz 
drugi, — zakończył swe emocjonujące 
opowiadanie uratowany farmer, 


Szkoła dla słabowitych dzieci 


Ubierają się one dopiero przed snem 


(z) W miejscowości Hartford w Angiji 
istnieje szkoła, w której dzieci ttbierają 
się dopiero wówczas, gdy... szykują się 
do spania. Szkoła ta założona została 
przez p. Lee specjalnie dla dzieci słab- 
szych, stan zdrowia których wymaga 
stałego przebywania na świeżem powie- 
tru. Do szkoły tej przyimowane są rów- 


mież dzieci rodziców, zmuszonych wa- 


runkami życiowetni do rozjazdów wzglę- 
dmie czasowego pobytu poza granicami 
Anglii. 


+ Wiek wychowanków jest rozmaity. 
Pomiędzy 12—13-letnimi spotykają się 
również 2- i 3-letnie dzieci. Niektórzy 


młodszych „uczenic" szkoły ma obecnie 
6 tygodni. 

„Szkoła nagusów'' mieści się w wiel- 
kim domu, otoczonym ze wszystkich 
stron lasem i polami, Nagie dzieci całe 
dni spędzają pod otwartem niebem, ucząc 
się. i bawiąc, a p. Lee może się przytem 
poszczycić, iż żadne z powierzonych jej 
dzieci nie choruje nigdy na najzwyklej- 
szy nawet katar. 

P. Lee często otrzymuje listy od 
swych byłych wychowanków, przebywa- 
jących w innych szkołach dla uzupełnie- 
nia swego wykształcenia. Dzieci te stale 
narzekają na to, iż ubranie, do którego 
podczas pobytu swego u p. Lee nie miały 
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Robot przeleci ocean, 


podczas, gdy pilot będzie pełnił 
rolę obserwatora 


(sb) Wielkie poruszenie wywołała 
w świecie lotniczym wiadomość o nie* 
zwykłym eksperymencie, który zosta- 
nie podjęty w Ameryce. Chodzi tu o 

rzęlot przez Atlantyk, jednak bez udzia- 
u lotnika. Przez ocean przeleci nie czło- 
wiek, lecz robot. 

Plan ten ma zamiar zrealizować zna-, 
ny lotnik Willi Post. Przed dwoma laty 
obleciał on dokoła kulę ziemską w ciągu 
8 dni i 16 godzin, ustalając w ten sposób 
rekord światowy. Obecnie ma on zamiar 
rekord ten pobić, przyczem mie będzie 
sam siedział przy sterze, lecz ustąpi g0 
„„Tobotowi. 

Kilkakrotnie robot leciał już sam, kie- 
rowany z ziemi falami radjowemi. przy 
czem był on w stanie dokonywać wsze!- 
kich ewolucji oraz spokojnie wylądować. 
Przed paru dniami Post leciał razem z 
robotem przez 100 godzim i jest z osią- 
gniętych doświadczeń zupełnie zadowo* 
lony. 

Opowiadają, że Post ma obecnie ied- 
nego przyjaciela i jedną przyjaciółkę. 
Przyjaciółką jest samolot, a przyjacie= 
lem robot. Post spełniał w czasie lutu 
tylko rolę obserwatora a pilotem był ro- 
bot, Robot ten ma wszystkie zalety czło- 
wieka į nie posiada jego wad, 

— Gdy kończyłem mój słynny lot 
dookoła świata — mówi Post — wycią* 
gnęli m nie z samolotu prawie nieprzy- 
tomnego ze zmęczenia, Obecnie wrócę 
z podróży dookoła świata zupełnie wy- 
poczęty i pobiję własny rekord... 


— Bzy dobrze się pan 
pocił ? 


Taklemi słowy witają się 
egipcjanie 

(z) Formy uprzejmości, obowiązujące 

u narodów swwiiżowknyoć i u dzikusów 
świadczą niezbicie o tem, jak względne 
są pojęcia o przyzwoitości i grzeczności. 
Pafafrazując Pascala, można powiedzieć, 
iż pojęcia te — to kwestja szerokości ge- 
ograficznej. 
00 Tazieńty z Nowej Gwinei, eres 
kładąc na ramię liście; na wyspach Fili- 
pińskich mężczyźni jak najniżej skłania- 
ją głowy, wznosząc jednocześnie możli- 
wie najwyżej prawą nogę; murzyni z Da- 
homei, pociągają się wzajemnie za duże 
palce u rąk tak silnie, iż trzeszczą sta- 
wy; chińczycy wżnoszą do góry złożone 
ręce, a następnie padają na ziemię; japoń 
czycy do niedawna witali się, zdejmując 
przytem obuwie — obecnie zwyczaj ten 
zanika i ustępuje miejsca europejskiemu 
uściskowi dłoni. Na niektórych wyspach 
Oceanu Spokojnego, tuziemcy na powi- 
tanie dmuchają sobie w ucho, 

W Egipcie do tej pory gospodarz, wi- 
tający gościa, pyta go, „czy dobrze się 
pocit?" — albowiem wzmożone pocenie 
się, uważane jest przez egipcjan za ozna 
kę dobrego zdrowia. manie, jak 
wiadomo, dotykają czoła, ust i piersi na 
znak, iż myśli ich, słowa i uczucia nale 
żą do osoby, którą witają. 


| Atlantyda nie jest legendą 
| 


twierdzi archeolog francuski 

(z) Do nthe wrócił przed kilku 
dniami hrabia Byron de Proroc, który w 
ciągu 14-tu lat kierował archeologiczne” 
imi pracami wykopaliskowemi w Północ: 
Jnej Afryce i odbył wielką podróż po 
Ameryce Południowej i M AL 

— Jestem przekonany, — opowiadał 
hr. Byron dziennikarzom, — iż Atlanty- 


z uczniów wstąpili do szkoły, licząc za-|potrzeby się przyzwyczaja6, bardzo jej da istniała w rzeczywistości. W ciągu 


ledwie 3 tygodnie życia. 


Jedna z naj-l krępuje. 


Tajemnica zorzy polarnej rozwiązana, 


dzieki odkryciu nowych promieni 


(sb) Wielkie poruszenie wśród uczo 
nych całego Świata wywołało odkry= 
cie nowych promieni o niezqanem nara- 
zie pochodzeniu i właściwościach. Pro- 
mienie te wykryte zostały w obserwa- 
torium Lowell w Stanach  Zjednoczo- 
nych. 

Obserwatorimm to należy do jednego 
z wajiwiększych ną Świecie, a pracują w 
niem najwybitniejsi astronomowie. — 


Między innemi wykryta w tem obser- 


watorjum kanały na Marsie oraz obli 
czono położenie planety Pluto. 

Obecnie w tem samem obserwator- 
jum przy pomocy specjalnie skonstru- 
owanego aparatu rozłożono promień 
słoneczny, przyczem udało się wykryć 
nieznane dotychczas promienie. Ucze- 
ni przypuszczają, że ma się tu do czy= 
nienia z falami elektromagnetyczuemi, 
które wywołują na biegunach t. zw. zo- 
rzę polarną. 


„6-ciu miesięcy badałem dno oceanu w 
pobliżu wysp Azorskich i w najbliższym 
czasie podam do publicznej wiadomości 
wyniki moich prac. 

Z Meksyku odbyliśmy na samolocie 
lot nad dżunglą i wylądowaliśmy wśród 
plemienia dzikich pigmejów. 

Pomiary czaszek tych dzikusów wska 
zują nat o, iż plemię to jest afrykańskie- 
go pochodzenia. Ich ozdoby i architek- 
tura również świadczą o bliskim pokre- 
wieństwie z plemionami afrykańskiemi. 
Nie ulega wątpliwości, iż w swoim cza- 
się kontynenty: amerykański i afrykań= 
ski były połączone i mieszkańcy ich mo» 
gli bez trudności przenosić się z miejsca 
na miejsce. 


l 18.VI ŁKISSIŁSFF 1938 NEO: 


„O panie, to uczona osoba 


Co o wróżbiarce myślą i opowiadają mieszkańcy przedmieść? 
Z wizytą u „miss Przepoviedni“.~, Strzeż się rudej kobiety! 


Łódź, 13 czerwca. 

(ak) Podczas wędrówki naszej po 
ptzedmieściach Łodzi, złożyliśmy kilka 
wizyt popularniejszych  osobistościom 
tych dzielnic miasta. Przewodnik nasz 
(bez przewodnika zwiedzanie ciemnych 
i niezabrukowanych ulic byłoby rzeczą 
wprost nie do pomyślenia) — orientują- 
cy się doskonale po krętych uliczkach 
wskazał nam jako najbardziej godny o- 
bejrzenia domek, a właściwie mieszka- 
nie znakomitej wróżbiarki — „iniśs Prze- 
powiedni* — jak ją tam pospolicie na- 
zywają, 

Adres „miss Przepowiedni'* otrzyma- 
liśmy z wielkim trudem i pod warun- 
kiem ścisłej dyskrecji. 


«gi 

Domek, jakich wiele na przedmieś- 
ciach Łodzi. Brudny, mały 1 ze starości 
pochyły. Przed domem ubita ziemia, 
nieodźrodzona niczem od jezdni. dalej 
błota i kałuże i wielka przestrzeń bied- 
nej poszarpanej ulicy. 

Po spróchniałych, jękliwie zawodzą 
cych schodach wchodzimy na „drugie 
piętro" które jest jednocześnie | ostat- 
niem a w rzeczywistości małem podda- 
szem, od dołu prawie niewidocznem. 

Drzwi otwiera nam młoda dziewczy 
na. Wyjaśniamy jei celnaszej wizyty — 
„Chcemy zasięgnąć informacji co nas 
czeka, jaka będzie nasza przyszłość i — 
wogóle. 

— Nie trzeba mówić, że po wywiad 

—policza nasz przewodnik, „taka“ jest 
nerwowa i boi się, że z urzędu wzglę” 
dem patentu przyjdą... lepiej zataić. 
+ Wchodzimy. Pokój przedzielony 
czemś w rodzaju parawanika. Z jednej 
strony „łanszaft* okazały na ścianie — 
z drugiej ogromny arkusz z napisanemi 
znakami. Nie chcąć się narazić wróż- 
biarce siadamy cichutko—jak mysz pod 
miotłą — na kryzysowem krzesełku ©: 
trzech nogach. Gdy zajęci jesteśmy u- 
trzymaniem równowagi—wchodzi „miss 
Przepowiednia", Ubrana- jest. „pa do+ 
mowemu'. Biały czepek, starożytne ki- 
morno 2 wielkiemi butami i łapcie na no- 
gach. 

— Który z panów do mnie? — rzuca. 

Podnoszę się nieśmiało z krzesełka i 
udaję się za wróżbiarką. Prowadzi mnie 
do drugiej części przepierzenia — t. zw. 
salonu przyjęć. Nie bez pewnei obawy 
kto wie, co mnie tu może spotkać) od- 
władam na pytania. Kto zacz, poco, dla- 
CZEgOŁ 

ky 

— Czy Szańówny pan woli z kart czy 
system egipski a może skuteczniej wyi- 
dzie z ręki?.. Przyszłość i charakter i 
przeszłość — nic nie ukryje się przed 
mym wzrokiem... Pan cierpiał w dzieciń 


Nie śmiem oponować, chociaż nigdy ta- 
kiej choroby nie przechodziłem. Przyta- 
kuję. Miss Przepowiednia pobiegła 
gwałtownie do stolika i bierze czystą 
kartkę. Każe mi napluć. Trudno — trze- 
ba grać swą rolę do końca. Pluję. Wróż 
błarka zapała świecę nad którą przy- 
trzymuje papier. Na białym skrawku 
ukazują się słowa. Czytam: „Czeka cię 
wiele szczęścia, strzeż się kobiety o ru- 
dych włosach i zielonych oczach, gdyż 
przyniesie ci nieszczęście. Twoje szczę 
śliwe cyfry są II, 8, 9, 4, 2. 

Siedziałem jeszcze kilka minut. Pani 
Tra - = - a, gdyż tak się nazywa tajemni- 
cza „miss Przepowiednia* opowiadała 
o swej praktyce. Na kryzys nie może 
narzekać. Ludzie, owszem, chętnie przy- 
"chodzą. Wiele również przychodzi pań 
z towarzystwa, oczywiście mieszkaią- 
cych w mieście. Po porady przychodzą 
siużące, biuralistki j inne. 

„Jęzdem specialistka od miłości” — 
powiada tajemniczo „miss Przepowied- 
nia“. Potrafię uwarzyć taki „ekstakt“, 
Że niewierny wróci iak amen do kobity. 

— A ile pani bierze za djagnozy? 

— O. to zależy — brzmi odpowiedź — 


Buzżuzcsyp APiEKB. 
Nocy dzisiejszej dyżurują. aptekii A. Potasza 
(Plac Kościlny 10) A, Charemzy (Pomorska. 12) 
E. Millera (Piotrkowska 46), M. Epsztajna (Pioti 
kowska 225), Z. Gorczyckiego (Przejazd 59), 
Antoniewicza (Pabianicka 50). 


stwie na zapalenie mózgu — rzuca nag 


ROSE B OZ" Ri"_"SE, 


Jak zwyczajna — to po złotówce, jak 
chodzi o ważńe rzeczy, bierę i trzy zło- 
cisze, choć i są rzeczy, co się poódpro- 
wadza za grubszą gotówkę. 

Nie rozumiem o co chodzi wróżbłiar- 
ce. Robi się tajemnicza i obiecuje: — 
Przyidzie pan kiedy, to opowiem. 

Wychodzimy. Opowiadam przewod- 
nikowi o wszystkiem co usłyszałem i ż0- 
baczyłem u wróżbiarki i tłumaczę mu 
na swój sposób, że to wszystko „kicz” 
= lagá. -Po trudach daje się przeko- 
nać. Nie rozumie jedynie w jaki spo- 
sób na białej kartce papieru — przy og- 
niu — wystąpiły litery. Proponuję mu, 
aby w domu napisał coś na papierze so- 


kiem cytrynowym i zbliży! kartkę do o- 
gnia. i 

Pytamy przechodnia co myśl o „miss 
Przepowiedni*. — „O, panie, to uczona 
osoba! Przepowładała „miojel”, że nie 
pociągnie długo i patrz pan, po kilku 
dniach przywaliła ją beczka. 

— No i co? — Umarła żofta? — py- 
tamy. 

—Nie, nie umarła, ale mogła umrzeć 
— całe szczęście, że akurat beczka by- 
ła próżna:.. 

„Miss Przepowiednia“ zarabia nieźle. 


Na naiwności ludzkiej, Trudno, już tacy 
stę i|w 


ludzie są. Płacą, bo dowiedzą 
„przyszłość, charakter, i przeszłość"... 


»»|Syn 


Str, 3 


Roosevelta 
rozwodzi się 


z powodu niezgodności 
charakterów z żoną 


New York, 12 czerwca» 

(sb) Wielką sensację wywołała w ca- 
tych Stanach Zjednoczonych wiado- 
mość, że syn prezydenta Roosevelta — 
Elliott postanowił rozwieść się ze swą 
żoną. W dniu wczorajszym małżonko- 
wie Roosevelt udali się do słynnego mia 
sta rozwodów — Reno, w stanie Neva- 
da i zamieszkali w jednym z hoteli. 

Skargę rozwodową wniesie żona 
Roosevelta, motywując ją niezgodnością 
charakterów. Roosevelt pobrał się do- 
piero przed rokiem. Na wieść o kroku 
Syna, pani Roosevelt, żona prezyderita 
udała się niezwłocznie samolotem do 
Reno i usiłowała odwieść syna i syową 
od tego kroku, jednak nadaremnie. Po 
upływie przepisowego terminu pobytu 
eno Roosevelt uzyska formalny 
rozwód. 


Krwawa walka z bandą opryszków, 


która kradła druty telegraficzne. Policjant ciężko ranny, jeden 
z opryszków zabity, drugi postrzelony 


jeden złodziej został zabity, jeden cięż.| Janowa, Dziś odwiedził rannego poste- 


Katowice, 13 czerwca. 

Na terenie powiatu pszczyńskiego 
grasuje od dłuższego czasu banda zło- 
dziei drutów telefonicznych i hn a 
cznych. Prawie codzień kroniki policyf" 
ne przynoszą wypadki kradzieży kilku- 
set metrów drutu. 

Wysłany na zwiady posterunkowy po 
licji Garnczarczyk natrafił wczoraj na 
bandę, w chwili dokonywania przez nią 
kradzieży, Na wezwanie „Ręce do gó: 
ŁA złodzieje zasypali policjanta gradem 

u . 


W wyniku obustronnej strzelaniny 


ko ranny a policjant padł nieprzytomny, | runkowe 


ranny sześciu kulami, 

Złodzieje zabrali rannego 
sza, ogołocili zabitego z dokumentów 
zbiegli. 

Na odgłos strzelaniny nadbiegł inny 
posterunkowy policji, który przewiózł 
rannego kołegę do szpitala spółki brac- 
kiej w Murckach, 

Zarządzono obławę, która jednak nie 
d'a żadnego rezultatu. 

W toku dochodzenia ustalono, że za- 
bitym jest bezrobotny, Edward Faska 2 


Echa masakry w Rudzie Pabjanickiej 


Zięć Bombków podał nazwiska 


j (70 raan Łódź, 13 czerwca. 
*(gk) Niedzielny „Express“ przyniósł 
wiadomość o bestjalskim wypadku po- 
rąbania całej rodziny w Rudzie Pabja- 
nickiej. 

Franciszek Zawiasa (nie Nowak, jak 
mylnie podaliśmy), zamieszkały w Ru 
dzie przy ulicy Strzelców 8, zadał to- 
porkiem ciężkie uszkodzenie cielesne 
mieszkającym w tymże domu — sąsia- 
dom Bombkom, Ofiarą bestjalskiego na- 
pastnika padli: — głowa rodziny To- 
masz Bomka, żona jego Franciszka, syn 
oraz zięć, 

Jak się dowiadujemy, jedna z ofiar 
sobotniej masakry w Rudzie Pabianic- 
kiei — zięć Bombków — Stanisław Le- 
wandowicz złożył wczoraj zameldowa- 
nie, przedstawiając listę wszystkich to- 
warzyszy Zawiasy, którzy wtargnęli w 
nocy z soboty ma niedzielę do mieszka- 
nia Bombków. 

Jako głównego winowację wskazał 


— 


spólników Zawiasy, głównego 


sprawcy krwawego zajścia 


Lewandowicz —.Franciszka Zawiasę. 
Oprócz niego do mieszkania Bombków, 
według zeznań Lewandowicza wtargnę 
li: Jan Staszewski, Kazimierz Studziń- 
ski i Stanisław Krajewski — wszyscy 
zamieszkali w Rudzie Pabjanickiej, na 
Strzelców, pod ósmym. 

Przyczyną, która wywołała krwawą 
masakrę:w Rudze Pabianickiej były na- 
stepujące wypadki: 

Franciszk Zawiasa poturbował przed 
kilku miesiącami żonę Lewandowicza, 
z domu Bomkównę w rezultacie czego 
mąż Bombkówny — Stanisław Lewan- 
dowicz zaskarżył Zawiasę do sądu. W 


o w szpitalu zastępca komen» 
danta policji województwa śląskiego in- 


towarzy- | spektor Jezierski i wręczył dzielnemu 
il policjantowi, 200 zł, w imieniu wojewo* 
Idy śląskiego dr. Grażyńskiego. 


Spadek cen 


na targowiskach miejskich 
Łódź, 13 czerwca. 
(it) W dniu dzisiejszym na targowis- 
kach miejskich zanotowano dalszy spa- 
dek cen artykułów pierwszej potrzeby. 
Jest to zjawisko powtarzające się rok 
rocznie o tej porze, kiedy wsie podmiej- 
skie zaczynają dostarczać coraz więcej 
produktów żywnościowych do miast. 
W pierwszym rzędzie staniał nabiał 
© 5 proc. jaja — o 3 proc, drób — o 10 
proc., warzywa — o 10 proc., mięso — o 
5 proc. 
Staniały również owoce, które już w 
większych ilościach pojawiły się na ryn 
ku — o 10 proc. 


Przed wyborami 


do sejmu fińskiego 


Helsingfors, 13 czerwca. 
(t) W dniu 1 lipca odbędą się wybo- 
ry do sejmu, Szczególnie aktywną dzia- 
łalność przedwyborczą wykazują la- 
powcy. 


Oficjalny organ lappowców podaję, 


nadchodzący piątek ma się odbyć w|Że w roku bieżącym do organizacji po- 


łódzkim sądzie okręgowym odwoław- 
cza sprawa. Dlatego też Zawiasa — 
według zeznań Lewandowicza — na- 
mówił swych kompanów, aby pomogli 
mu w dokonaniu krwawego aktu zem- 
sty, 


Czaja pokonany? 


Dziś walcza dwaj majilewsi polscy 
zesgppaaśmicy Szíiekker — Grabowski 


Trzy rundy bez rezultatu, trzy run- 
dy brutalnej wałki, i wreszcie — zapaś- 
nik szybkim, jak mgnienie oka skokiem 
powala oszołomionego przeciwnika na 
łopatki. Taką była wczorajsza walka 
Sztekkera z Czają i tak mistrz Polski 
przy ogromnym entuzjaźmie pokonał 
potężnego węgra. 

Choć sama walka nie należała do 
najciekawszych, to jednak koniec jej był 
wręcz sensacyiny. Sztekker umyślnie 2 
razy ocierał się ręcznikiem, aby zmylić 
czujność Czaji. W ułamek sekundy po 
gwizdku sędziego przygniótł przeciwni- 
ka do dywanu. 

Walkę tę poprzedziło kilka innych 
spotkań, z których na szczególne wy- 
różnienie zasługuje walka Bielewicza 
z Miazią. : 

Mimo że Mazio bronił się począt- 
kowo całkiem nieźle i skutecznie — ti- 
legł po ładnej walce doskonałemu Bie- | 
lęwiczowi. 

Ostro prowadzona walka Kreuzera 


z Kwarianim nie przyniosła rezultatu, 
Kwariani za wolnoamerykańskie chwy- 
ty otrzymuje ostrzeżenie. Krauzer miał 
pewną przewagę jednak mimo wysił- 
Sk nie udało mu się pokonać przęciw- 
nika. 

Keller, zapaśnik z Berlina walczył z 
Grabowskim brutalnie, Oczywiście wi- 
nę ponosi tu legendarny wzrost Grabo- 
wskiego. Wynik remisowy. 

Doskonały kanadyjczyk Nelson w 9 
minucie pokonał przerzutem Gromowa. 

Dziś walczą dwaj najlepsi polscy za- 
paśnicy — Sztękker—Grabowski, Wy» 
nik tego spotkania oczekiwany jest z 
wielką niecierpliwością, Trudno prze- 
widzieć, który z zapaśników okaże się 
lepszy. 

Duże zainteresowanie wywołała de- 
cydująca walka Krauzera z Kawanem. 

W następnych parach walczą: Bie- 
lewicz — Nelson, Synkowski — Keller, 


| Gromow — Kwariani (do rezultatu). 


zostającej pod wpływami lappowców 
zgłosiło akces 100.000 nowych człon- 
ków. Przypuszczają oni, że zdołają uzy- 
skać większość w nowym seimie. 
Głównym punktem programu ich 
jest walka z marksizmem i ze szweda- 
mi, których uważają za wrogów pań- 


Złoża złota 


wykryte na Alasce 


New York, 13 czerwca, 

(t) Wielkie poruszenie wywołała tu 
wiadomość, że na Alasce wykryte zo- 
stały nowe złoża złota, Wielu bezrobot- 
nych i poszukiwaczy przygód postano- 
wiło wyjechać niezwłocznie do Alaski 
by wszcząć poszukiwania. Mimo nawo- 
ływań prasy, że warunki pracy są bar- 
dzo trudne i trzeba zabrąć większą 
ilość pożywienia, poszukiwacze złota 
zajęli dwa statki handlowe i wypłynęli 
z portu newyorskiego. 


Napad hitlerowców 
w Kownie 


Kowno, 13 czerwca. 
(t) W dniu wczorajszym na głównei 
ulicy Alei Wolności dokonali dwaj hit- 
lerowcy napadu na żydów. Hitlerowcy 
wydobyli rewolwery i poczęli strzelać. 
przyczem jednego z żydów, Berga, ra- 
nili, Aresztowani hitlerowcy oświad- 
czyli że byli pijani i nie zdawali sobie 
sprawy z swych czynów, 
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'na całem świecie?,, 
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Uśmiechnij się!... 
Mietek jest nieprawdopodobnie leniwy, Nic 

mu się nie chce robić, 

Pewnego dnia odwiedził go przyłaciel, Mie- 
tek leżał na kanapie z nawpółprzymkniętemi 
oczyma i bezwładnie zwisałącemi rękoma. 

— Sorwiis, Mietek! — zawołał przyjaciel. 
— Czemu jesteś taki zbiły?,, No, cO? Nie 
podasz nawet ręki przyjacielowi?.., 

— Nie mam sit. Weź ją sobie sam.. — 
odpowiada Mietek słabym głosem. 

s. 
a. 

W Moskwie na ulicy 
przyjaciół. 

— Hallo, Towarzyszu! — woła pierwszy,— 
Dokąd tak spieszycie?.,. 

Ech!.. — odpowiada tamten. — Zbrzydło 
mi życie... Idę się utopić.. 

— Utopić?.. Towarzyszu, 
Dlaczego? !... 

— Nie chce mi się żyć.. Ciężko... 
niema, butów niema, mieszkania niema... 

— Poczekajcie, towarzyszu, tylko się skoń- 
czy druga piatlletka, a wszystkego będzie 
wbród!... 

— E, tam!.. Jak jeszcze zaczekam, to i uto- 
pić się nie będzie możua, bo pewnie wody za- 
braknie,» 


spotyka się dwuch 


oszaleliście? l. 


Chleba 


** 
"*; 


Kozłołkiewicz wraca na obiad do domu i 
zastaje swą żonkę tonącą w łzach, 

— Adlicjo, co sę stato? le 

— Och.. Ach... — ięczy pani Alicja— Two- 
fa matka obraziła mnie śmiertelnie!... 

— Moja matka?,, Przecie jej tu wcałe 
niemals 

— Tak, ale ona dziś przysłała do ciebie list 
I ja go otworzyłam... 

— Więc gdzie jest ta Śmiertelna obraza?.,. 

— Gdzie?,. Końcowe zdanie listu brzmi: 
„Droga Alicjo, tylko nie zapomnij po przeczy- 
taniu wręczyć listu mężówi'w 
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Dwaj przyjaciele rozmawiają w kawiarał; 
— Słyszałem, że się żenisz z tą Agnieszką? 
— Owszem...  Oflarowała mi swą rękę i 
majątek... 
— A co ty na to?.. 
— Ja jej odpowedziałem, że ręka jest za 
duża, a majątek za mały, 
$+ 
iw, 
Podsłuchana rozmowa w parkur 
— Panie Heniu,.. A co pan mówi na temat 
ostatnich wydarzeń politycznych w Genewie I 


— Przepraszam, czy pani pyta interesow= 
nie, czy tylko tak?e: 
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Nie pastwcie się nad dziećmi 


bamwiącemi sie w parkach i ogrodach! 


Czerwiec, jest miesiącem wycieczek 
szkolnych. Ostatnie dni pracy szkolnej 
dzieci spędzają zazwyczaj na wolnem po 
wietrzu. Nauczycielstwo urządza więc 
spacer do parku, lub dalszą wycieczkę 

za miasto, 
Tego rodzaju ekskursje przewidziane są 
w programach szkolnych i mają na celu 
zaznajamianie dzieci z przyrodą. 

Jednakże ten pożyteczny cel, zasłu- 
śujący na całkowite poparcie spotyka 
się często z wyraźną l 

złą wolą jednostek. 

Dzieci po powrocie ze spacerów, skar 
żą się, że przechodnie i niektórzy z po- 
śród publiczności z parku źle się z nimi 
obchodzili, a są nawet i tacy, którzy 
umyślnie 

dzieciom dokuczają, 
obrzucając je kamieniami... 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
s KIEGO RADJA“, 
WTOREK, dnia (3-go czerwca, 
11.57.12.05; Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Krakowa, 

12.05 12.25; Trensmisja z Kut — fragment jar- 
marku huculskiego. 

12,25—12.35: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 


12.35—12,55: 
12.55—13.00: 
13.00—13.05: 


Muzyka z płyt gramofonowych. 
Dziennik Połudnóowy. 
Odczytanie programu na dzień bie- 


ŻĄCY. 

13.05—14.55: Przerwa, 

14.55—16.00: Muzyka z płyt gramofonowych. 
W przerwach komunikaty łódzkie i lokalne 
wiadomości bieżące, 

16.00—17.00: Koncert solistów: Iza Rola (śpiew), 
Władysław Mewinger (skrz.) i prof, Ludwik 
Urstem (akomp.). 

17.00—17.15: Skrzynka pocztowa łódzka — ko- 
respondencję bieżącą omówi red. Jan Pio- 


trows 

17.15—18,15: Koncert symfoniczny. Wykonawcy: 
Orkiestra Symfoniczną P. R. pod dyr. Ada- 
ma Dołżyckiego i Marja Bronstejinówna (for- 
tepian). 


KATNECLUK Ra 


TEATR MIEJSKI. > 

Powodzenić. jakiem się cieszy sztuka Ch, 
Winslóe „Dziewczęta w mundurkach*, przeszło 
wszelkie oczekiwania. Idzie ona codziennie przy 
nadkompletach. Przyczynia się do tego pierw- 
szórzędna gra całego zespołu z niczrównaną Jā- 
dzią Andrzejewską w roli Manueli. 

W czwartek o godz. 4-ej p, p. po cenach naj- 
niższych raz jeszcze jeden rewelacja J, Tepy 
„Fräulein Doktor‘. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś í dni następnych wiecz. bawi publiczność 
zebraną w Teatrze Letnim w parku StaSzica ar- 
cywesoła, skrząca się werwą i humorem farsą 
Lacrona „Edison lub Al Capone“, 


| 
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Ktoś słusznie zauważył, że najgor- 


szym człowiekiem jest ten, kto bije dzie-. R À 
ed Bardzo wać źli muszą być ludzie | ON mody donoszą nam WwPraw- 


którzy bez powodu i bez żadnych korzy 
ści dla siebie chyba tylko dla zaspoko- 
jenia nieludzkich instynktów, zatruwają 
dzieciom ich spacer lub pobyt w parku. 

Czasem zdarza się, że niewychowane 
dzieci z innych szkół obrzucają kamie- 
niami swych rówieśników. Wtedy oczy- 
wiście, winę ponosi szkoła, która nie 
zdołała oduczyć swych wychowanków 
od tego rodzaju zabawy... O wiele smut- 
niejszy jest jednak fakt, śdy 

młodzież i ludzie dorośli, 

korzystają z bezbronności dziecka, draż 
niąc się z niem umyślnie i przyczyniając 
mu ból... 

Wtych wypadkach winna ingerować 
policja jaknajenergiczniej. 


Hallo? Fu radijo? 


18.15—18,35; „Na świętej Górze Gostyńskiej' — 
wygłosi prof, Aleksander Janowski. 

18,35—19,20: Muzyka lekka z płyt, 

19.20—19.35: Rozmaitości. 

19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień na. 
stępny. 

19.40—19.55; „Na widnokręgu, 

20.00—20.50: Koncert poświęcony polskiej mu- 
zyce tanecznej, Wykonawcy: Orkiestra sym- 
foniczna Polskiego Radja pod dyr. Grzego- 
rza Fitelberga. 

20.50—21.00: Dziennik Wieczorny. 

2100—21,10: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dłowej w Łodzi, 

21.10—21,30: Dalszy ciąg koncertu. 

21.30—22,00: Recital śpiewaczy Haliny Dudi- 
czówny, przy fortepianie prołesor Ludwik 
Urstein. 

22.000—22,25: Muzyka taneczna, 

22,25—22.35: Wiadomości sportowe. 

22.35—272,4): Komunikaty meteorologiczny i po- 
licyjny. 


22.40—23,00: Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.25. MOSKWA (Dośw.). „Sadko“ — 
opera Rimskij-Korsakowa. Tr. z Tea- 
tru, Wielkiego. 

18.25. WIEDEN. „Zygiryd'—opera Wa- 
gnera. Tr. z Opery Państwowel. 

20.30. MEDJOLAN:=;;Księżna Chicago“; 
operętka Kalmana, 


"20.40. PRAGA. Koncert muzyki rosyj- 


skiej. pa 

20.45. RZYM. „I Cavalieri di Ekebu*, 
opera Zandonai'ego. 

20.45. PARYŻ (Radio-Paris). „La Scin- 
tillante* i .„.Dimetrion* — dwa stu- 
chowiska Jules Romains. 

21.50. LONDYN Reg. Recital skrzypco- 
wy Zoltana Szekelv'ego. 
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Kącik dla pań. . 


Na plaży i nad. morzem. 


Angielskie czasopisma poświęcone 
zie, że piżama nie będzie w tym roku 
noszona, ale żurnale fran.uskie są in- 
nego zdania. Tegoroczna moda płażo- 


wa mało odstępuje od tego. co było 


modne w ubiegłych latach. Niewielkie. 


zmiany, jakie zajdą uroztna'ca tylko i 
tak wielką różnorodność i bogactwo 
pomysłów, zbudują nowa  odskocznię 
dobremu smakowi i fantazji: a magazy- 
nom i fabrykantom dadzą nowe pole do 
popisu. 


Tualeta plażowa, jeśli nią będzie pi- 
żama będzie miała spodnie jeszcze 
dłuższe i szersze. opadające na stopy, 
pasek szeroki, zachodzący wysoko z 
przodu. z tyłu przedłużony w szelki, 
które albo bedą się krzyżować na ple- 
cach, albo pójdą równo: na niektórych 
modelach plecy są zupełnie nagie: w sty” 
lu „bains de soleil". 


Bardzo miłe są komplety piżamowe 
uszyte z materjału, który używa się na 
„polo? — koszulki. Z tego samego ma- 
terjału bluzka lub fraczek, a wtedy ko- 
szulka z trykotu w poprzeczne paski. 
Jeżeli strojem plażowym ma być spód- 
nica, musi być równie długa. jak spod- 
nie, szeroka, kloszowa lub w fałdy. 
Suknie plażowe robi się z kretonu w 
duży deseń, z jersey'u lub płótna. Tło 
biale lub greice (kolor naturalnej cze- 


su-czy) w podłużne lub poprzeczne pa- 


sy. czasem zygzaki. a także ładne są 
plażowe stroje w kolorach: czerwonym, 
bronzowym lub blew Suknia plażowa 
jest tak elegancka że można ią nosić 
nawet wieczorem. 


A teraz jeszcze jedña nowość. Szu- 
kając kompromisu między spodniami a 
suknią, robi się spodnie do. kolan. bufia- 
ste. które sprawiają wrażenie krótkiej. 
szerokiej spódniczki. Vera Borea pro” 
ponuje kombinacje żitawki koloru ..bi- 
se'* (szaro-bronzowego) z białym ied- 
wabiem spodu i bluzki, W kolekcji Ve- 
ry Borea mamy bardzo bożaty wybór 
fasonów. Widzimy żółte krótkie. opięte 
spodenki. do tego bluzka z krótkim rę” 
kawem z trykotu i pelerynka do kolan 
do połowy ciemna, a dołem jasna lub 
podbita jedwabiem w grochv — z któ- 
rego to materjału uszyta jest bluzka. 
Dużo komplecików plażowych z boler- 
kami, a więc: spodnie lub spódniczką 
jasne a bluzka ciemna i łasne bolerko. 


Celine, 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist. 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
ep An u którego znalazła chwilowy przy- 
tulek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sie niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. lzabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującei walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posade bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. ń 

Dotknięta tą propozycią Halina opuszcza 
mieszkanie. 

Zbigniew wybiera sie na bal do amba- 
sady włoskiej. 


Jakże stać się to mogło, że z tegm 
niewyraźnego dziecka o długich, chu- 
dych nogach i wątłej szyjce, wyrosła tak 
cudna dzieweczka, która swoją piękno- 
ścią i urokiem gasi wszystko dokoła: 
pierwiosnek, kwitnący wśród żółtych 
jaskrów:.. 

— Nie poznałbym pani nigdy! — za- 
wołał Zbigniew z zapałem. Jest pani na- 
prawdę śliczna najśliczniejsza 
ślicznych! 


Lekki rumieniec zabarwił delikatną {wek tęczy: 


ze; 
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Napisał Andrzej Zański 


wiedziała co odpowiedzieć i w jaki spo- 
sób się odciąć. 

Markiza, zauważywszy zakłopotanie 
swej młodej przyjaciółki, przyszła jej z 
pomocą. Uderzyła żartobliwie Zbignie- 
wa rękawiczką pa ręce i pogroziła mu 
i palcem. 

— Niech pan nie zapomina, że Elżbiet 
ka jest poraz pierwszy na balu, że jesz- 
cze parę tygodni temu nie myślała o mu 
zyce karnawału: o. lubieżnych akordach 
tanga, pijanych szmerach wina, wlewa- 
nego do wysokich kieliszków, a przede- 
wszystkiem o grzesznych szeptach mło- 
dych, pustych lowelasów. Niech jej więc 
pan nie psuje, bo inaczej, będzie pan 
miał ze mną do czynienia! 

Poczem dodała. 

— A teraz, na przeproszenie, niech 
ją pan pocałuje w rączkę i poprosi do 
tańca: grają właśnie angielskiego wal- 
czyka. 

Za chwilę poniósł młodych i ukoły- 
sał dyskretny walc. Miękkie i posłusz- 
ne były ruchy dziewczęcia... 


ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY ÓSMY: 
Mała księżniczka 


Wróciwszy nad ranem do domu ma- 
rzył Zbigniew o małej księżniczce o 
chabrowych oczach. 

Uczuł jakieś dziwne uspokojenie =] 
jakgdyby po długim deszczu ujrzał skra 
zawieszonej nad pachnącym | 
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twarzyczkę dziewczęcia. Obcesowe po- | ogrodem. | 


chlebstwo Zbkaraskiego zmieszało ją. Nie 


już za trzy miesiące 


gotycze. Zatarły się wspomnienia pań. 
które kiedyś całował. i 

Nawet pamięć o Halinie Rajeckiej 
zbłękitniała w jego duszy i zmieniła 
się w wątłe, niebieskawe pasemko dy- 
mu, podobne do obłoczku, jaki snuje się 
z zapomnianej kadzielnicy, 

Urzekły go chabrowe oczy, oczaro- 
wały dziecinne usta Elżbiety: © 

Zaraz nazajutrz, w towarzystwie 
ojca, złożył wizytę księstwu Ostrog- 
skim, a półgodzinna rozmowa z panien- 
ką odbiła go do reszty. 

Wrócił do domu oszołomiony — ni- 
by mieszczuch, który po długim poby- 
cie w dusznych murach wydostał się 
poraz pierwszy do zielonej dąbrowy i 
zachłysnął się zapachem majowego po- 
wietrza. Ą 

„ Nazajutrz obie rodziny udały się do 
Filharmonii. gdzie koncertował 'znako- 
mity pianista włoski Imbertini. 

Zbigniew manewrował tak, 
usiąść obok Elżbiety. 

Czując przy sobie piękne jej ramię. 
oddychając zapachami jej perfum ob- 
serwował ją z pod oka. 

Muzyka rozmarzała dziewczynę: 

Griegoskie „Obudzenie wiosny“ — 
romantyzm miękkich tonów. szmery li- 
ści majowych, szepty strumyków, ra- 
dość ptaków i kolorowa  przelotność 
skrzydeł motyl, zaklęte przez wielkie- 
go Skandynawa w akordy pieśni, ocza- 
rowały słuchającą, 1 

Siedziała niby urzeczona, a edy Im- 
bertini przestał grać. szepnęła: 

Jakie to śliczne: tak bardzo ko- 
cham wieś i przyrodę!.. Ciesze się, że 
będziemy znów 


ażeby 


mieli wiosne... 
Zbigniew pochylił sie ku niej. 


— Wybierzemy sie wtedy razem 


Spłynęły z niego dawne niepokoje, gdzieś do Białowieży lub puszcz pole- 
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skich. Niema nic piękniejszego niż kwie- 
cień w lasach kresowych: gdy słańce 
pachnie żywicą j świeżą zielenią pierw- 
szych ziół a trel tysięcy ptaków śpie- 
wa radosny hymn wiośnie. 

Księżniczka rozmarzyła się. 

— Tyle wiosen spędziłam zagrani- 
cą, pod lazurową kopułą włoskiego nie- 
ba. Pachnęły mi fiolety fjołków ricej- 
skich: czarowała zielona melancholja 
Kampanji gdzie bluszcz oplata kolumny 
zwalonych świątyń.. Lecz proszę mi 
wierzyć, że wśród tych cudów teskni- 
łam jednak zawsze za wiosenną ziele- 
nią naszych brzóz | spokojem szimarag- 
dowej dąbrowy mojego dzieciństwa. 

Płomienne, dysząte purpura akerdy 
Rachmaninowa, rozwaiające | sporiela- 
jące — zda się — pudło fortepianu. 
przerwało te zwizrzania. 

Ale młodzi wrócii: do nich znów na- 
zajutrz, kiedy znaleź!l się razem na wy- 
stawie w Galerji Sztuki: 

Kubistyczne rozpasanie barw i linji 
poszczególnych obraz”w nie znajdowa- 
ły w księżniczce rezonansu. 

Potworna kakofoni barw i rerwo- 
we niedokończenie rysunku, niepokoiły 
ją. Natomiast chętnie zatrzymywała 
wzrok na spokoinych, impresjonistycz- 
nie poietych pejzażach. 

— Nie rozumiem się zbytnio na ma- 
larstwie, — przyznała skromnie 
Dzieła sztuki dzielę — jak laik — na 
dwie kategorje: na te: które mi się po- 
dobają i te których nie rozumiem... A 
jeśli mi się coś niepodoba,. mam odwa- 
gę ażeby, nie licząc sie ze snobizinem 
mody — przyznać się do tego. 

— A ja. podobam się pani? — pod- 
chwycił Zbigniew. 

Elżbieta opuściła oczy w delikatnem 
zakłopotanii. Wreszcie wykreciła się. 

(Dalszy clag jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU: POWIEŚCI, 


Ela Robertson, plękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują: się w Wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O» 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się ode 
być ich ślub, 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
zę szramą”. 

Po występie El, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nazle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 


5 „ze szramą* sya magnata 
lśąskiego, Edmund Stanieck:, odwi z 
Elą alkrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej mułości, 


Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 


. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*, 


urządz: 

ma całą Polskę. Na konkursie 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 


'6 uzyskanie 
a e tacki 


"zostało m 
pora w Ph po opu 
„Teip, owego, gehi 
przypadkiem c ja. u” da- 


Stegi Bla wychodzi z 
' jem, że nie wolno jej 

wyjeżdżać z Warszawy. ` 

. W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 

dwaj młodzieńcy, przedstawiający się jako 

wywiadowcy, porywalą Stege. 


przez bandytów zůmordo- 
Mt Ee a i Stega odzyskują- wolność, 
go dnia odbywa się enie sä- 

du konkursowego, - 


Ela uzyskule pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem,.że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiezo. 

Następn aa ire MODEA za Pa 

rzymierzeńcem Regi,. Lówańskim, w y 
Aa restauracji „Trocadero“. Lewański 


a, że jej w uzyskaniu 

szybkiej rehabilitacji. s 

Lewański przybywa .do Regi I dowiadu- 
je się, że Rudziak uciekł. aT 

Ela tnla życzenie Lew go i wy- 
prow: zę dę z mieszkania malarza. Z pod- 
słuchanej rozmowy między Lewańskim, a 
Czarnym Sokołem dowiaduje się, że Ru- 
dziak znikł bez śladu. 


Stega: odczytuje tę kartkę i sprowadza 


policję do kryjówki Rudziaka, który w 
owane! chwili rzuca się ze strychu na 
bru 


'Rudziak jrzed śmiercią przyznaje się do 
"zabójstwa Staneckiego i do konszachtów z 
Lewańskim oraz z Regą. 

JW tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
i Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona ucieka. 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Mise Polonji i rozpoczyna nowe życie. 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
ce, gdzie uczyni z niej wielką gwiazde fil- 
mową. 

Stega. stara się ja skłonić do: porzucenia 
pracy filmowej. uważając Ralickiego za 
swego rywala. ró 

Ralicki, chcąc wykazać swa. władze nad 
Elą, zmienia ostatnią scenę, filmu. Pomocnik 
reżysera jest zdumiony, 


Akrobata 


E EES Ty AMS SE 


— Co się nie wiąże!?.., 
— Ta ostatnia scena... 


=Mtr> gaa 


YRKOWKA 


' SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


Łatwo można było wyczytać z tej 


Jakże może |miny, że reżyser gotów jest na wszyst- 


być takie zakończenie... Ja mówię o tei|ko, gdyby Ela postąpiła wbrew jego in- 


zmienionej scenie, 
alicki odpowiada z uśmiechem: 


tencjom. 
Radzę więc zapomnieć o tym 


— Nie bój się pan... Jeszcze nie zwa- | ślubie.. — mówił Ralicki. — Ostatnią 


ERIC gą (Wiem co © "żę... 
'we?.. 


— Gotowel... 
> spi Ya 
Dzwonek. Rozlega się donośny głos 


pomocnika reżysera: 
— amy 
Wszyscy na dół!... 


Proszę!..| scenę „Luksusowej kochanki“ wykre- 
się... Nakręcimy jeszcze raz... inną... A 


potem wyjedziemy do Wiednia. Zgadza 
się pani?... 

Ela milczała. i 

— Milczenie jest znakiem zgody... 


ostatnią scenę!.. — | Dziękuję... Życzę polepszenia... 


Wyszedł, zamykając za sobą drzwi: 


Ruch, gwar, Zapalają jupitery. Znowu W chwilę po nim wpadł do garderoby 


rozlega się turkot ukrytej maszynerji. 
Stęga siedzi dyskretnie z boku i zer- 


ka na scenę, przedstawiającą garsonjerę 
ie, Wcho- sę 


Jakiś amant leży na kanapie. 
dzi Ela. Jest strasznie blada. Po drugiej 
stronie stoi Ralicki, Przygląda się z ukry 
cią, czy wszystko jest w por. „ Pa- 
trzy na bladą twarz Eli i uśmiecha się. 
Jakiś niepokój zawisł nad całą sce- 


zerwał |nerją. Stęga wstrzymuje oddech. Między 


m, a Elą wymika jakiś spór. — 
Amant chwyt ją wpół. Ela wyrywa się. 
Sprzeczka staje się coraz głośniejsza. 
le Ela wyciąga z torebki rewol- 
ierzy... Strzela... Amant pada na 


Ela stoi bezradna... Rozgląda się do- 
koła, Szepcze coś... Spogląda na drzwi... 
P. i o włosy i zmierza ku 


N 
Wer... 


gle na progu zjawia się jakiś młodzian w 
słomkowym kapeluszu... Ralicki.,. 
Ela pada z krzykiem na ziemię... 


oprawia i 
a> Już chce je otworzyć, gdy na- 


Stęga. 

Ujrzawszy Elę zapłakaną, zatrząsł 
z wielkiego gniewu. 

— Wszystko przez niego! — krzy- 
czał. — To jego wina... Hamowałem się 
dopóki mogłem, ale wyczerpała się już 
moja cierpliwość.. Muszę z nim po- 
mówić!... 

— Zabraniam ci!... — odparła —Nie 
chcę wogóle więcej o tem mówić!,.. — 
Skończone!... 

— No, i co postanowiłaś?... 

— Nie wiem... Nic nie wiem!.. Chcę 
wrócić do hotelu i odpocząćł.,. 

Stęga nie sprzeciwiał się. Auto cze- 
kało przed wytwórnią .Wsiedli i poijee 
chali do hotelu. Ele położyła się natych- 
miast do łóżka i zasnęła, Stęga nie mógł 
się jednak uspokoić, Przeżycia ostat- 
nich dni wstrząsnęły nim dor tego stop- 
nia, że nie mógł sobie znaleźć mieisca. 

Nie lubił tego rodzaju sytuacyj. — 


Nikt nie mógł zrozumieć co się sta- | Odstęp, wyczekiwanie, niejasności, nie 


ło, Czy to dalszy ciąg filmu, czy rze- 
czywistość?.., 


dopowiedzenia — wszystko to było mu 
wstrętne. Chciał się pozbyć dwuznacz- 


bo =: Stega rzuciłsię pierwszy Eli na poż|tików. Chciał wiedzieć jak się rzecz 


moc. Podniósł ją z podłogi, położył na cała przedstawia w rzeczywistości. 


= kanapę, potarł czoło wodą kolońską. 


Z Elą nie mógł mówić w tej sprawie... 


|] ©0— Czemu się tak przeraziłaś, głu- Więc chyba z Ralickim?., Tak!.. Tak 


piutka?.. Jesteś pewnie przemęczona... | bedzie najlepiej!.. Znał jego prywatny 


Powinaś odpocząć... 
Nadbiegł również Ralicki. 


adres... Z nim się Tozmówi... 
Nie namyślał się długo... Ela spała. 


— Zgasić lampy... — rozkazał. —| Wymknął się cichaczem z pokju. Tak- 


Przerywamy pracę... Na dziś dość... 


Podszedł do kanapy. Spojrzał na Ele 
i uśmiechnął się... 


zapytał nieco ironicznie. 


sówką pojechał do Ralickiego. 
Zastał go odpoczywającego w gabi- 
necie. Ralicki leżał na kanapie, paląc 


cje. Na widok Stęgi zerwał się z kana- 


Ela nie odpowiedziała, Stęga spoj-|PY ! wyciągnął doń rękę jak do najser- 
rzał nań z ukosa. Ton, jakim reżyser | deczniejszego. przyjaciela, 


przemawiał i jego nawpół drwiąca mi- 
na denerwowały go. 
Mimo to pohamował się i zacisnął 


— Aaaaa, uszanowanie!.. Kogo wi- 
dzę!... Cieszę się bardzo!... 
" Malarza zraziła w pierwszej chwili 


zeby.Ralicki obejrzał się i zmierzył ma- ta serdeczność. Spodziewał się raczej 


larza takim samym 


drwiącym wzro-| CZegoś wręcz odwrotnego, mianowicie, 


kiem. Stęga wytrzymał to spojrzenie i|Ż$ reżyser przywita go niechętnie, z 
i odparował je krótkiem, wgardliwem | Właściwą mu ironią i lekceważeniem. 


wejlrzeniem... 
Ela powstała z kanapy. Wolnym kro- 


— Jak się czuje pani Elunia?... 
Nie podobała się malarzowi ta pie- 


kiem zmierzała do swej garderoby. W szczotliwa zmiana imienia Eli... „Pani 


głowie czuła zamęt. Pokojówka chcia- Elunia*,.. Tak jakby miał do tego jakieś | 


ła się udać za nią, lecz Ralicki powstrzy , PTAWO... 


mał ją. 
Stęga nie spuszczał zeń oka. Reży- 
ser wszedł za Elą do jej garderoby. 


— Pani Elunia?.. Dziękuję... Śpi... 
— Śpi?.. To dobrze... Powinna wy- 
począć... Może papierosika?.. Proszę 


Wkładała już właśnie płaszcz i ka- bardzo... Stanowczo powinna wypo- 
pelusz. Ralicki wrzucił do popielniczki WAZY Był pan na naszych próbach?... 


niedopałek papierosa i zapytał: 
— Lepiej pani?... 


o, i jakże się panu podoba?... 


Ładny 
będzie obraz, prawda?... 


Będzie miał 


— Tak... — odparła cicho, nie pod- | powodzenie... O, tak... Murowanel... Zo- 


nosząc wzroku. 
— No, i co?... 


baczy pan, Elunia zrobi furorę... 
Znowu „Elunia*.. Cóż to u licha?... 


Ela nie odpowiedziała. Ralicki pod-|Stęga zaciska zęby, ale milczy... Ralic- 


szedł do niej bliżej. 
— No, i co pani na to?... — powtó- 
rzył. 


ki staje się coraz grzeczniejszy. 
— Przyszedłem właściwie, żeby z 
panem pomówić.. — zaczął wreszcie 


— Jestem zmęczona.. Czego pan | Stęga. 


chce?... Í 


— Ze mną?... — zdziwił się reżyser. 


— Chcę wiedzieć co pani postano- 2% bardzo... Czem mogę panu słu- 


wiła z tym ślubem?... 
Ela milczała. Nerwowo wciągała rę- 
kawiczki. 

— Przypuszczam — ciągnął dalej 
Ralicki — że zrozumiała pani ostatnią 
scenę .Luksusowej kochanki“... Mło- 
dzieniec w słomkowym kapeluszu 
wszystko wie... 

Ela skierowała na niego swe zimne, 


ŻYĆ?... 
— Chciałbym wiedzieć... Co... 
niby... i Ela... 

— Nie rozumiem... 

— Niby... co was łączy ?... 

— Mnie i panią Elę?... 

te Tak 

— Nicas 

Reżyser wzruszył przytem ramio- 


stalowe oczy. Ralicki uśmiechnął się |nami, jakgdyby to było takie proste... 
ziadliwie. 


Steza odetchnął z ulgą. Spodziewał się, 


SZW op m R I m R W 0 


pan... | 


E aea 


N 


Napisał JAN BILEWICZ. 


że reżyser znajdzie na to pytanie im 
odpowiedź. ` 
— Co też panu do głowy stzelilo? 
O ile mi wiadomo, panna Ele jest pań 
ską narzeczoną ?... 
— Tak... właściwie. } 
— Więc czy pan przypuszcza, że ja 
bym... o, nie.. Jestem dżentelmenem, 
proszę pana... O 
Odpowiedzi reżysera zaniapokolły, 
Stege.. Nie wydawały one mu się ta- 
kie szczere i proste... Qdyby Ralicki 
przyznał się do tego, że kocha Elę, że 
chcę się z nią ożenić, malarz wiedziałby, 
co na to odpowiedzieć... 
Powołałby się na swe prawo piet- 
szeństwa, a gdyby to nie pomogło, się” 
gnąłby do mocniejszych argumentó Wwe 


A cóż w tym wypadku mógł odpo- ` 


wiedzieć?... Nie wolno mu było nawet 
się rozgniewać... Bo za co?.. Na kogo?.. 
A jednak czuło się wyraźnie, że reżym 
ser daje wykrętne odpowiedzi... Każdy, 
tak mówi wobec narzeczonego o jego 
przyszłej żonie... md 

Przecie nikt nie przyzna się do tego, 
że kocha tę, którą inny zamierza pośly- 
bić!.. A przeceiż Stęga widział ich na- 
miętne pocałunki podczas tańca... A po- 
tem tam — — — w buduarze — — — 

— Może napije się pan trochę Ko- 
niaku?... Pan też jest zmęczony... 

— Nie... Albo tak... Dziękuję... 

Ralicki nala? dwa kieliszki. f 

— Prosit!... Za zdrowie przyszeł pań- 
skiej małżonki!... Winszuję panu... Pap 
ma gust... Panna Ela jest piękna... 

Stęga wypił. Odstawił kieliszek. 

— Więc pan powiada, że... , 

— Nie mówmy już o tem, łaskawy 
panie... — przerwał mu Ralicki. — Jak- 
że się panu powodzi?.. Czy ma pan 
pracę?... 

Widać było, że Ralicki umyślnie sta- 
rał się zmieniać temat rozmowy. Stęga 
nie mógł usiedzieć, Przyszedł tu po to, 
by rzecz całą wyjaśnić, by pozbyć się 
tej niepewności, a tymczasem podej- 
rzenia iego wzmogły się jeszcze bar- 
dziej... Nie mógł dowiedzieć się praw- 


— Chciałbym wiedzieć... zaczął Stę- 
ga znowu. — Jakie są pańskie zamiary 
co do... 

— Aha.. zamiary... — przerwał mu 
znowu. — No cóż?.. Zamiary mogą 
być ozmaite... Tak... Może wyjedzie- 
my.. Tak... To się zobaczy... 

— Aha... Bo widzi pan... Nasz ślub 
ma się odbyć wkrótce... 

— Ślub?... Winszuję!... Winszuję!... 
Ogromnie się cieszę!.. Proszę bardzo, 
nie mam nic pzreciwko temu... Możecie 
się państwo pobrać... To mi absolutnie 
nie przeszkadza... Praca będzie szła nor 
malnie.. Wyiedziemy więc we trójkę 


|do Wiednia... 


— I ja tak myślę.... 

Stęga świdruie go swym wzrokiem. 
Chce coś wybadać, wydostać na 
wierzch. Ralicki jest przesadnie grze- 
czny i wesoły... Na wszystko się zga- 
dza, zupełnie inny człowiek. 

— Proszę może jeszcze raz wypi- 
jemy!... Nie wiedziałem, że ślub już tak 
bliski!.. To trzeba oblać!.. Koniecznie 
oblać... Prosit!... 

Stęga wypija drugi kieliszek konja- 
ku. Tak, Ralicki wcale nie jest taki zły. 
Może to wszystko było przeczuleniem... 
Bo skądże?.. Ela przecie mu mówiła. 
że tylko jego kocha... 

Ela nie kłamała... Musi mieć do niej 
zaufanie, bo w przeciwnym razie... Tak. 
Wezmą ślub, wyjadą we troje... 

— Dokąd wyiedziemy?... 

— Naipierw do Wiednia... 

— Aha... Do Wiednia... Cudownie... 
„Wiedeń miasto moich marzeń“... Ład- 
ne miasto... Doskonale... Więc pan abso- 
lutnie nie?.. 


(Daiszy ciag jutro;. 
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Katastrofa budowlana w Wilnie | KRWAWY SAMOSĄD NAD ZŁODZIEJEM 
Dwaj robotnicy zasypani ziemią — Cały dom grozi zawaleniem Sąd skazał zabójców po 8 lata więzienia 


Wilno, 12 czerwca. |runku odkopania żasypanych robotni- Ró 3 A sz 
i $ ; a wne, 12 czerwca. się w noże, dopadli Kasjanczuka i ha 
W godzińach porannych wydarzyła|ków, nie odnosiły skutku. Wówczas Ałanaży Kaślanczuk cieszył sio zła miejset sami krwawo go osadzili. 


się wielk tastrofe j Z iej 'ypź ż ; ; j 
ę wielka katastrofa budowlana przy |zawezwano na miejsce wypadku straż opliiją wśród mieszkańców Wsi Śerć- Kasjanczuk; pokrajany nożami, obiie 


ulicy Wiłkomierskiej 72, która pociąg j = f i Ą 
dęta. za sobą ofiary ps teka AB kac bież ży tx chowa, pow. sarneckiego. Okoliczni lcle brocząc krwią padł wreszcie śmiere 


Ś n ai z ` h 3 . tda 
W domi tymi, który grożi formalnie | dwie ofiary. Obaj robotnicy: Samuel |Chłopi podejrzliwie spoglądali na Kas- |telnie ugodzony w brzuch i z wyp 
żawaleniem, przeprowadzany był ostat |Beńkowicz oraz Jakób Sobel doznali |iatczuka, który nie uznawał Ligi mi wnętrznościami wyzionął ducha, 
nió remiont. Podczas pracy w piwńicy, | ciężkich obrażeń. Pogotowie ratunko- i często okradał zamożniejszych wieś- Sąd Okręgowy N Rowneni WEINI 
ptzyý której zatudnionych było kilku ro- |owe udzieliło im pierwszej pomocy, niaków. s pod uwagę okoliczność łagodzącą, że 
bótników, około godziny 10 zrana, foz- Na miejsce wypadku przybyła tów- Pewnego dtiia Trofim Nestoniuk i zabójcy działali w obronie SWCZO ża- 
legł się nagle silny trzask, poczem za-|nież policja, która spisała protokuł i za-|Sy jego Erniljan zauważyli, że Kasjan= |grożorńego mienia i wymierzył po 3 la- 
walia się nagle część ściany z sufitem, | bezpieczyła miejsce wypadku. czuk cichaczem wychodzi 2 ich chaty. |ta więzienia każdemu. © 
grzebiąc pod sobą dwuch robotników. Jak się dowiadujemy, wypadkiem | Sadząc, że złodziejaszek znów dokonał Lubelski Sąd Apelacyjny wyrok ten 
Na wszczęty przez mieszkańców te-|tyrn zainteresowała się również komi- |kradzieży, wieśniacy postanowili nie | zatwierdził. 
go domu alarm zbiegli się sąsiedzi oraz E techniczna przy magistracie, która | zwracać się do policji, lecz ttzbrolwszy 


przechodnie, którzy przystąpili niezwło |zbada, czy tie jest uzasadniona obawa, 
cznie dò akcii ratunkowej. ; Że cały dom może nagle się zawalić. 
Wszelkie wysiłki, skierowane w kie 


Samobójstwo żony inżyniera lwowskiego 


Z powodu kłopótów finansowych powiesiła się w swej willi 
w Truskawcu j 


Lwów, 12 czerwca. |pustką, ze względu na to, że w kraju 
(d.) Doniesiono z Truskawca, że tam | panuje ogólny kryzys gospodarczy, a 
odebrała sobie życie Iwowlanka, Hele- |w dodatku fatalna pogoda odstrasza 
ma Reichowa, żona inżyniera, dzierżaw | kuracjuszów od przyjazdu do Truskaw- 
czyni truskawieckiej willl „Łodzianka”. ! ca. 
Samiobójstwo popełniła przez powie ;  Zawikłańa finansowo Reichowa po- 
szenie sle w pokoju. Przyczyną tego padła w depresję psychiczną i zeszła z 
były kłopoty finansowe. Reichowa bo- |tego Świata. 
wiem wydzierżawiła willę, która stol 


Tysiąc zł. za podpalenie domu | £ Berson 


Właściciel nieruchomości skazany na więzienie | 


Przed sądem apelacyjnym w Pozna-| palenia nieruchomości, stanowiącej wła z [© BG A CY G U M OWE Ń 
sność Naskręta. = oda AZ CLR w 


O 


niu stanęli, pochodzący z Wyrzyska, 

Antoni Naskręt oraz Jarn Konczewski. W wyniku rozprawy, która wyka= 
Akt oskarżenia zarzucał Naskręto- | zala winę obu oskarżonych, sąd za- 

wi, że w celu uzyskania wysokiej prem- | twierdził wyrok sądu okręgowego, ska 

ji asckuracyjnej namówił Konczewskie- |zujący Naskręta na trzy lata więzienia, 

go za wynagrodzeniem 1000 zł. do pod: 'a Konczewskiego na pięć lat, 
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Przyjmować tylko w oryginalnem ; Gdańska 37 bia Ceny znacznie zrużone, 


i tel. 232-55 R 
opakowaniu Z banderolą ! od 4-ej do 7-6] w lecznicy, Piotrkow* WYRÓB KRAJOWY. 
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__Następny program: „BOCZNA ULICA” 


DOKTÓR , 


KLINGER 


spec, chor. weuerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12. 
30-2 i Filie: Piotrkowska 44 

(J 


Kilińskiego 246 mas 


Pośpieszna elektryczno- parowa odbiera z DOMU tel. 236 g NAJMODNIEJSZE 


PRALNA CHEMICZNA i FARBA  Ä-——] kwiaty I 
„BŁYSKAWICA” Sp. 100r. odp. — Łódź, Ogrodowa 9 4 ; do Biedna] : 


artystycznej 


ŻEROMSKIEGO 17, m. 15 


ch parter, tel. 181-47. 
je Obejrzenie nie obowiazuje d 
kupna. 50-2 


| Doktór | EEEE, zę | 
H. SZUKACHER Dp. J. NADEL eee wę, PORADNIA 


A z 
i W ha unowski ZDOLNA podręczna do pracowni su- 
weneryczne | akuszer -ginekolog 6 i l kien zaraz potrzebna. Śródmiejska 25, 
PIOTRKOWSKA 56 |aodziny przyjęć od 3—5 I 7—a) Piotrkowska 70, tel. 181-83. mieszk, 2. 


—— —— p ala pa Dna 


LECZENIE CHORÓB 


tel. 148-62 przeprowadził się na POWRÓCIŁ i 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH DO SPRZEDANIA łóżka żelazne oraz 
od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 4 CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
dziele | święta od 10-—1 ANDRZEJA i MOCZOPŁCIOWE. ZAWADZKA 1. das E By af 


TELEFON 228-92 Gabinet Roentgeno - leczniczy. Czynna od 8-€j rano do 9-ej wieczór. 


Ceny lecznicowe. Przyj d 8.30—10 r. 1 do 2 I pół ' : "| DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
y vingis paih: a za POW niedziele į święta od 9.ej do 2-ej. są najlepszym i najtańszym Środkiem 


aa na r GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ | i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę Zadkateci 
etknięcia zainteresowanych stron. 
Dr. MED, I święta ad_10—1. Po rada = zł. Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 


—_uan— i nn, 
e Dr. Po | a ka r ` Od 11—2 I od 2—3 przyjmuje kobieta lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
i lekarz. pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
j NAWROT Nr. 7 —m——-——-—---—. | Shomość lub rzecz, 4) kupić cośkoł- 
i go Tel. 164-21. | wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
LJ 


wyszukać pracownika — 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE|prąd wysokiego napięcia i frekwencji PORA PLACU WOJNA UIEINAŁ DO 


fm BIŻUTERIE. SREBRO A 
Złoto kwity ERIP, SREI RK da drobne ogloszenie do „Republiki? 


przeprowadził sie na ul. radium, lampa Hellum, DIATERMIA| Choroby wewnętrzne (reumatyzm) i i nai 
A ; i À roy =: Iy j puje i placi najwyższe ceny Za- BUCHALT > ae 
Zachodnia 64, fil. 105-49femva kwarcowa: promienie pozaczer) UL. POMORSKA 6, Te. 183-48, |] kiad, duniezeki l FLJAŁKO, Diz dtugoleinis praktyka | Świadeetyam 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz.jWone (cieplne) galwanizacja, farady"|przyjmuje qd 6 do 7 wiecz i w lecze 


s - poszukuje posady. Oferty do Republi- 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol zacja, masąże i t d. nicy „Vita“, Piotrkowska 45 od 1ldo1 i KA pu 24 


ki pod „J. 


Zk 


Wyścig aufomobilowy na ulicach Lwowa 


177, Awe rza. 


Bjoórnstadt i Veyron zwyciężają w swoich kategorjach 
iitorespomdemcja własna „Cxpressun'') 


Lwów, 11 czerwca. 

IV wyścig automobilowy po ulicach 
Lwowa został w tym roku przedłużony 
do 300 klm, i odbywał się w dwuch kate 
gorjach o pojemności poniżej 1,5 1, i po- 
wyżej 1,5 l. Na trasę 300 klm. składało 
się równo sto okrążeń wzdłuż ulic Peła- 
girskiej, pl. św. Zofji, Stryjskiej i Kadec- 
kiej. Deszcz stale padający wpłynął ujem 
nie na frekwencję i zaciekawienie bie- 
giem, jeżeli chodzi o przyjezdnych. We 
Lwowie zainteresowanie wyścigiem nie 
osłabło. Tłumy zaległy trybunę koło star 
tu i trybuny wokół trasy, a jeszcze więk- 
sza i niezliczona masa ludzi gromadziła 
się w oknach i na balkonach domów. 
Obsadzono też wszystkie pagórki i drze 
wa. Plac przeznaczony dla prywatnych 
samochodów był wypełniony wozami z 
różnych miast Polski, Lwów jednak był 
w przewadze i wozów „zamiejscowych“ 
było w porównaniu z latami ubiegłemi 
znacznie. mniej. 

Na godzinę przed rozpoczęciem wyś- 
cigu wypogodziło się, potem jednak 
znów spadł deszcz. | 

O godz. 14 min. 35 wozy ruszyły ze 
startu, W 30 sek, po kategorji cięższej 
poszła kategorja mniejsza. 

Od tej chwili rozpoczął się trzygodzin 
ny i nieustający warkot motorów, Alfa 
Romeo i Bugathi wszystkich możliwych 
kolorów mknęły przed nami, znikały na 
zakręcie i po chwili ukazywały się znów 
z drugiej strony. i 

Na czoło wyścigu wysuwają się w ka 
tegorji cięższej Bjórnstadt (Norwegia), 
Ebb (Finlandja) i Widengreen (Szwecja), 


w kategorji lżejszej Veyron (Francja) i 
Simons (Luxemburg). , l 
Jednocześnie obserwujemy drugą 


mniej dla zawodników miłą stroną wyśr 
cigu — stację zapobiegawczą. Dość czę» 
sto zajeżdżają tu wozy, mechanicy rzu- 
cają się z pomocą i wóz albo rusza zaraz 
dalej albo traci kilka okrążeń i tymcza* 
sem mijają go inni. Rekord niepowodzeń 
należy do Francuza Moranda, nie peszy 
się on jednak tem i dopiero po 34 okrą* 
żeniu odstępuje od wyścigu. Pierwsza re 
zygnuje hr. Orsini już na dziewiątem o- 
` krążeniu. 

Na trzynastem okrążeniu notujemy 
czasy Polaków, gdyż za najlepszy czas 
otrzymują oni w tem okrążeniu nagrodę. 
Zdobywa ją Ripper w czasie 2,19,6, dru 
gi jest Hołuj w 2.21,5, trzecia — Koźmia 
nowa. 

W siedemnastem okrążeniu pada re- 
kord trasy. Bjórnstdat osiąga 2 m. 2,8., 
lepiej od zeszłorocznego czasu Caracioli 
2,2.865, 

` W 21 okrążeniu spotyka wypadek Eb 
ba i zmusza go do wycofania się. Podob- 
nie, jak Stulcowi w roku zeszłym, dosta- 
ję mu się woda do chłodnicy i na drugie 
miejsce wychodzi Widengreen. Gdy za- 
brakło Mercedesa Alfa Romeo rozgrywa 
ją wyścig już między sobą. Wycofuje się 

ustrow na Bugathim i Kubicek. 

Widengreen zatrzymuje się dla na- 
brania benzyny, wlewają mu ją szybko, 
jest gotów do dalszej drogi, nagle defekt 
w motorze; stracone 
Prowadzenie. Mija go Bjórstdat i Balae- 
strero, 

W kategorji lżejszej Veyron na nie- 
bieskiej Bugathi ciągle na przedzie. Na 
drugie miejsce wychodzi Burggaler na 
Bugathim, na trzecie szwajcar Riisch na 
Alfa Romeo, na czwarte, idący na dru- 
giem miejscu Simons, piąty jest Ripper, 
szósty Hołuj, Riisch najmłodszy uczest- 
nik wyścigu wycofuje się na 50 okrąże- 
niu, wycofuje się również Simons. Na 
trzecie miejsce wychodzi Ripper, ale na 
krótko, mija go bowiem Włoch Laudi na 
Maseratim. 

/Znużenie, które opanować musiało wi 
dzów przechodzi w miarę zbliżania się 
finiszu. Kolejno mijają metę trzy Alfa 
Romeo: 1) Bjórnstadt (Norwegja) czas 
3,40,28,6, przec. szybkość 82,75, 2) Bale- 
straero (Włochy) czas 3.43,53,3 przec. 
81.50, 3) Widengreen (Szwecja) 3.44,25,2 
przec. szybk. 81.35, 


W. czasie, gdy orkiestra gra hymn 
norweski przybywają do mety zwycięz- 
cy w kategorji lżejszej, Tu trimuty świę- 
ci Bugathi. Pierwszy jest Veyron (Fran- 
cja) 3.52,44,1, przec. szybk. 78,5, znów 
orkiestra gra hymn, drugie miejsce zaj- 
muje Burggaler (Niemcy), jedyny nie- 
miecki za ik, w czasie 3.54,2, przec. 
szybk. 77,95, trzeci jest Laudi (Italja) na 
Maseratim w 3,855,36,4 i czwarty Ripper 
(Polska) w 4,4,26,4. 

Ukończyło wyścig siedmiu zawodni- 
ków, panie Koźmianowa i Stier przyby- 
ły do mety po czasie wymaganym przez 
regulamin: Wycofało się ośmiu zawodni- 

ów. 

Nie stanął na starcie Leszlo Hartman 
który w sobotę na treningu zderzył się 


z Widengreenem i odnowiła mu się nie- 
wyleczona kontuzja z Niirnbregringu — 

ycofał się również wskutek choroby 
Zawidowski, jedyny przedstawiciel Pol- 
ski w kategorji cięższej. 

Wyścig był więc triumfem Skandyna 
wów. 

Dla młodego Bjórnstadta zwycięstwo 
nad Balestraero, który na Targu Florio 
miał drugą nagrodę, jest sukcesem, wpro 
wadzającym go do elity kierowców euro 
pejskich. 

W kategorji lżejszej pojedynek Vey- 
rona z Burggalerem, zakończony wygra 
ną Francuza w tym roku na Arusie, a 
Niemca na Niirnburgringu, 2. razem 
rozstrzygnął Francuz na swą korzyść, 

R. Mosin, 


Bo rewanżu z Biłlaiem 


przygotowuje się emerżiczmie Stibbe 


Niespodziewana porażka Stibbego z 
poznańczykiem Piłatem, jest bezsprzecz 
nie największą sensacją tegoroczne- 
go sezonu pięściarskiego., Po wycofaniu 
się Konarzewskiego z czynnego życia 
sportowego i wspomnianej porażce Stib- 
bego, uważany jest obecnie Piłat za naj- 
lepszego reprezentanta wagi ciężkiej w 
Polsce, gdyż ślązak Wocka mimo, iż 
już od kilku lat uprawia boks jest jesz- 
cze wciąż zupełnie surowym zawodni- 
kiem. 

Stibbe nie rezygnuje jeszcze jednak 
z pierwszeństwa w kraju i przygotowuje 
się już do dwuch rewańnżowych spotkań 
z Piłatem, wyznaczonych na 2 lipca do 


Łodzi i na 15:lipcpydo Krakowa w ra- 


dwa okrążenia i| gk 


—m—>—— rh n..._„LĄ ZN zzz a w 


mach zawodów organizowanych przez 
DNEM sa Fowl BACA 

W rozmowie  nami'oświadczy! Stib- 
be, iż juź przed walką z Piłatem czuł 
się niedysponowany, gdyż dolegała mu 
kontuzja ręki, doznana w ostatniem 
sześciorundowem spotkaniu z Wocką, 
wskutek czego miał wogóle zamiar do 
walki nie stawać, ą uczymił to jedymie 
naskutek usilnych starań organizatorów 
imprezy warszawskiej. i 

W czasie walki operował on jedynie 
lewą ręką, co zauważył już w pierwszej 
rundzie kolega klubowy Piłata — Mai- 
chrzycki, stary wyga ringowy I pokie- 
rował w dalszym ciągu walką tak, że 
musiała się ona zakończyć wygraną po- 


znańczyka. Tak więc walkę ze Stibbem 
wygrał właściwie nie Piłat a Maj- 
chrzycki!! 

Obecnie przygotowuje się Stibbe nie- 
zwykle intensywnie do czekających go 
dwuch ciężkich spotkań z olbrzymem 
poznańskim, które zapowiadają się jako 
pierwszorzędna sensacja dla miłośników 
pięściarstwa w Łodzi i Krakowie. 

W ramach imprezy łódzkiej organi- 

zowanej przez Union Touring, odbędzie 
się obok walki Piłat — Stibbe, drugie 
niemniej sensacyjne spotkanie między 
rewelacyjnym Pisarskim a byłym wice- 
mistrzem Europy poznańczykiem, Maj- 
chrzyckim. 
»a W mwstatniem spotkaniu tych zawod- 
ników, odbytem dopiero przed niedaw* 
nym czasem w Warszawie Pisarski wy- 
kazat wspaniałą formę; uzyskując zu- 
pełnie wyraźnie wynik remisowy, sę- 
dziowie skrzywdzili go jednak i przy» 
znali zwyciestwo Majchrzyckiemu. Tak 
więc i ta walka rewanżowa zapowiada 
się niezwykle interesująco. ; 

Niepozbawionym pieprzyka sensacji 
jest też fakt. że obaj przeciwnicy po* 
znańczyków Stibbe i Pisarski, występu- 
jący w barwach warszawskiej Skody, 
są łodzianinami i właśnie w swem ro- 
dzinnem mieście na oczach swej pu- 
bliczności, będą się starali zrewanżować 
za poniesione porażki, 


Dookola Solski na rowerach 


Frasa biegu została przez orśanizatorów 


Reaktywowanie kolarskiego biegu do- 
okoła Polski spotkało się ze zrozumia- 
łem uznaniem sfer w tèm zainteresowa- 
nych. Niestety jednak już ułożenie tra- 
sy wyścigu nasumąć musi poważne za- 
strzeżenia co do celowości przeprowa- 
dzenia wyścigu. 

Trasa tegorocznego biegu pomija 
przedewszystkiem Śląsk, a dalei Poznań 
i Łódź, które to ośrodki roszczą sobie 
najzupełniej słusznie prawo do miana 
ręgów, przodujących w polskiem ko- 
larstwie szosowem. l 

-Zamiast przez te okręgi, przechodzi 
bieg w znacznej swej części przez 
wschodnie połacie kraju, gdzie zaintere- 
sowanie dla kolarstwa jest jeszcze bar- 
dzo nikłe, a co najważniejsza gdzie w 


Mecz fenisowy 


niefortunnie ułożona 


przeciwieństwie do Śląska czy Pozna- 
nia stan dróg pozostawia bardzo wiele 
do życzenia, 

Również i czynnik propagandowy nie 
może tu przemawiać za ułożeniem tra- 
sy w ten sposób, gdyż znacznie więcej 
ludzi udałoby się pozyskać dla kolar* 
stwa w wojew. zachodnich, znacznie 
bardziej usportowionych. 

Jeżeli chodzi o samą stronę technicz= 
ną wyścigu przedstawia się ona bardzo 
niekorzystnie, gdyż odpowiednie zorga- 
nizowanie etapów w ośrodkach takich 
jak Ostrołęka, Grodno czy Wołkowysk, 
natrafić musi na zrozumiałe trudności, 
z powodu braku w tych miastach ludzi 


Międzyklubowe 
wyścigi 
kolarskie Tow. Zwol. Sportu 


W dniu 18-go czerwca 1933 roku, 0 
godzinie 9-ej rano w Krzywiu za Zgie- 
rzem, Towarzystwo Zwolenników Sp. 
urządza wyścigi kolarskie międzyklu- 
bowe, a mianowicie: 

1) Bieg główny na 50 klm. dla zawo- 
dników zrzeszonych posiadających li- 
cencje. 

2) Bieg propagandowy na 25 klm. dla 
wszystkich kolarzy nieposiadających 
żadnych nagród. 

3) Bieg turystyczny na 15 klm. dla 
turystów powyżej 30 lat. 

Zapisy przyjmuje sekretariat T. Z. S. 
przy ul. Wólczańskiej 98 od godziny 8 
wieczór, oraz w dniu wyścigu przy 
starcie. 

Nagrody będą rozdane po ukofńczo- 
nych wyścigach. . 


W jakim składzie 
wystąpi AZS w Łodzi. 


W związku z meczem tenisowym 0 
tytuł drużynowego mistrza między A. 
Z. $-em warszawskim a łódzkim Union 
Touringiem, który odbędzie się w 
czwartek o godz. 9*ej na kortach przy 
ul. Wodnej dowiadujemy się, że AZS 
przysyła do Łodzi drużynę złożoną z 
AERO graczy:  Zbyszewski, 
Challier rez. Pałęcki, Jadwiga Krystów 
na ent, Marja Drojecka, Z pośród wy- 
mienionych tenisistów wyróżnia się 
specjalnie Zbyszewski mistrz Wilna i 
Kielc, który pobił ostatnio Małciużyń- 
skiego. 

Para Zbyszewski, Challier w mi- 
strzostwach Warszawy doszła do pół- 
finału. Union - Touring przeciwstawia 
gościom następująią drużynę: Brauero- 
wa, O. Stetka, 
W. Stetka. 


lil bieg kolarski 
o puhar Im. ś.p. Sierpińskiego. 


Ill-ci doroczny wyścig kolarski o pu- 
har przechodni $. p. Władysława Sier- 
pińskiego odbędzie się w dniu 2 lipca na 
trasie Łódź — Pabjanice—Łask — Wa- 
dlew — Kamocka Wola — Piotrków — 
Wolbórz — Tomaszów — Ujazd — Ro- 
kiciny — Będzelin — Brzeziny — Stry- 
ków — Zgierz — Łódź. 

Ogólny dystans biegu wynosi 204 
klm. Start nastąpi przy Placu Wolnoś- 
ci o godz. 7-ej rano, zaś meta znajdować 
so będzie na torze kolarskim w Heleno- 
wie. 

Zgłoszenia zawodników do dnia 28 
b. m, przyjmuje sekretarz ŁOZK p. Wie- 
rucki, ul, Nawrot 23. 


Nowe władze ŁOZA 


W niedzielę odbyło się w lokalu „Si- 
y“ doroczne Walne Zebranie Łódzkie= 
go Okręgowego Związku Atletycznego 
na którym wybrano następujący now 
zarząd: Prezes: p. Kopczyński (SKS), 
wiceprezesi: pp. Milsch (Sokół), Thiel 
(Sokół). sekretarz: inż. Kruazyr (SKS). 
kpt. zw. p, Szudziński, przew. spraw 
sędziowskich p. Maciejewski, 


Wyniki lotu 
południowo-zachodniego. 


Kraków, 12 czerwca. 
Po obliczeniach tymczasowych komi 


przygotowanych do tak bądź co badź|Sii sportowej piątego lotu południowo - 


odpowiedzialnej pracy. 


Polska—Ausfria. 


Wczoraj odnieśliśmmy dwa nowe 
zwyciestwa. 


Kraków, 12 czerwca. 

W dalszych rozgrywkach meczu te- 
nisowego Polska — Austria, w drugim 
dniu polacy odnieśli dwa nowe zwycię- 
stwa w podwójnej grze mieszanej Ję- 
drzejowska—Tłoczyński pokonali parę 
austriacką Mataksa — Wolf 6:1, 6:3, w 
grze podwójnej 
Stolarow wygrali po morderczej 2 i pół 


parą Kinzel — Metaksa. W drugim dniu 
prowadzi Polska 5:03 


+s 
Londyn, 12 czerwca. 
W rozgrywkach ćwierć i pół finało- 
wych o puhar Davisa, w pierwszym dniu 
Australja południowa pokonała Afrykę, 


panów  Tłoczyński —|w drugim dniu para australijska Craw- 


ford — Grath przegrała z parą airykań- 


zachodniego Polski pierwsze miejsce za- 
jął pilot Michał Hałupnik na samolocie 
PZL 5 (Aeroklub krakowski), drugie 
miejsce por. Pronaszko RWD 5 (Aerokl. 
warsz.), trzecie — Kasprowski (Śląsk). 
W konkursie zespołowym pierwsze miej 
sce zajął Aeroklub warszawski, drugie 
krakowski, trzecie śląski. 


* Sukces lekkoatletów 
francuskich. 


Mecz lekkoatletyczny Francja 
Włochy, który odbył się w dniu oneg- 
dajszym w Paryżu zakończył się nie- 
spodziewanem zwycięstwem Francji w 


godzinnej walce 11:9, 6:4, 4:6, 3:6, 6:2 zlską 4:6, 4:6, 6:4. Prowadzi Australia 2:1.'! stosunku 80:68. 


H. Śchróder, K. Brauer: 
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EEFRESF w! 
Ostatnie ściegi- przed konferencją gospodarczą 


1938 


Na' zdjęciu widzimy robotnice wykańczające śpiesznie olbrzymi dywan, któ- 
ry ułożony został w sali obrad międzynarodowej konferencii gospodarczej 


12 czerwca rozpoczyna się w Londynie międzynarodowa konferencja gospo- 
darcza, przy udziale przedstawicieli 60 państw Świata. Na zdjęciu widzimy 


salę, w której odbywają się posiedzenia, SZ 


Zaręczyny Schmellinga 
z Anny Ondrą 


W New Yorku, bezpośrednio po walce 
Schmellinga z Maksem Baeren odbyły 
się zaręczyny zdetronizowanego króla 
boksu ze słymiią dk iilmową Anny 

ndia 


4 


Pogrzeb posła 


5 


AE) 


wa 


afgański 


w Berlinie 


ego 


Sd 


Zamordówany w Berlinie poseł afgański Muhammed Azziz Khan został prze- 


wieziony na dworzec kolejowy Z 


wiel kiemi honorami. Zwłoki wysłane zosta- 


ją do Kabulu, gdzie zabity poseł, jako członek rodziny królewskiej, pochowa- 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Morderca. 


W małym, kawalerskim pokoiku na 
trzeciem piętrze dużej, niechludnej ka- 
mienicy, panowała już zupełna cisza. 

Karol, 60-letni majster fabryczny, u- 
dawał się bardzo wcześnie na spoczy- 
nek. O szóstej rano rozpoczynał już pra- 
cę w fabryce, O czwartej po. południu 
powracał do domu i przeważnie więcej 
już nie wychodził. 

Do godziny dziewiątej krzątał się po 
swym pokoiku, a gdy kładł się do łóżka 
natychmiast zapadł w kamienny sen. 

I tym razem spał bardzo twardo. 

Nie słyszał żadnych podejrzanych 
szmerów, A około godziny dziesiątej 
jakiś, wysoki barczysty mężczyzna dość 
długo manipulował przy drzwiach _ wej- 
ściowych. _ Wreszcie udało mu się je 
otworzyć. Wszedł do środka, bojaźliwie 
rozglądając się dokoła. 

Mężczyzna ten nie był zawodowym 
włamywaczem, Do tej pory nie miał je- 
szcze na sumieniu żadnego przestęp- 
stwa. 

Ale głód zepchnął go na drogę wy: 
stępku. Przed kilku miesiącami stracił 
posadę w warsztacie ślusarskim, w któ- 
rym pracował od wielu lat, Innej pracy 
nie udało mu się znaleźć. 

Gdy postanowił dokonać włamania, 
przypomniał sobie natychmiast majstra, 


Prenumerata: ’ 


Swego czasu Karol wezwał go do 
siebie, by mu pomógł otworzyć szatę, do 
której kicz zaginął. 

Młody ślusarz zapamiętał sobie, że w 
szafie leżało kilka paczek banknotów. 
Później dowiedział się, że stary majster 
uchodzi za sknerę i ukrywa wszystkie 
swe oszczędności w domu, nie mając na 
wet zaufania do żadnego banku. 

Dlatego więc jego postanowił obra- 
bować. l 

Młody ślusarz, jak już zaznaczyliśmy, 
nigdy do tej pory nie popełnił żadnego 
przestępstwa. Zakrądając się do miesz- 
kania, złożył sobie obietnicę, że nie 
zrobi majstrowi nie złego nawet, gdy mu 
będzie. groziło niebezpieczeństwo. Nie 
był przecież bandytą, 

Gdy tylko znalazł się w pokoju, po- 
czuł zapach gazu. 

Przestraszył się i chciał 
się na schody. 

Nie uczynił jednak tego, Przypom- 
niał sobie, że dopiero przed dwoma laty 
chodził na kursa sanitarne, gdzie go 
uczono, jak należy ratować ofiary nie- 
szczęśliwych wypadków. 

Nie, nie mógł pozostawić majstra bez 
żadnej pomocy. Przecież nie by! 71ccy- 
dowanym zbrodniarzem. 


————————— 


już cofnąć 


kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięczni 


ny będzie w grobowcu monarszy m. 


Za wydawcę i druki: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: 


Nieszczęsny majster, leżący w łóżku, 


| 75-lecle urodzin króla 
szwedzkiego — 


16 czerwca król szwedzki Gistaw V 
obchodzi 75 rocznicę swych' urodzin. 
Na zdjęciu widzimy zdięcie, dokonane 
przed 25 laty: król Gustaw zę swą mał- 
żonką á. p. królowa Włktorją 


Dopiero w tym momencie młody ślu- 


był zupełnie siny i nie poruszał się, Wła-|sarz uświadomił sobie, że znajduje "się 


mywacz szybko zakręcił kurek maszyn: 
ki. Przynajmniej gaz przestał się ulat- 
niać. 

Następnie szybko 
Majster w dalszym 
SIĘ 


otworzył okna. 
ciągu nie poruszał 


Włamywacz zrozumiał, że musi go 
ściągnąć z łóżka, które znajdowało się 
tuż przy drzwiach, zdala ed okna. Maj- 
ster był dość ciężki, ale młodzieniec dał 
sobie z nim radę. 

Przeniósł go na kanapę, która stała 
przy oknie. Majster w dalszym ciągu 
był jeszcze zupełnie bezwładny. 

Ale młodzieniec pamiętał dokład- 
nie, jak należy ratować zatrutych gazem 
Przecież na kursach sanitarnych tyle 
razy uczono go tego. 

Zabrał się więc szybko do roboty. 

Młodzieniec pracował z największą 
ofiarnością i co chwilę ocierał pot z czo- 
ła. Zdawało mu się już, że wszystko 
jest stracone, że nie zdoła majstra przy- 
wrócić do życia. 
+. Lecz nagle majster poruszył się. W 
W chwilę później westchnął ciężko, 

Młodzieniec ucieszył się, Udało mu 
się. Uratował człowieka! 

Lecz już w chwilę później, gdy maj- 
ster otworzył oczy, ogarnęło go przera- 
żenie. i 

Majster spojrzał sañ mętnym wzro- 
kiem i wyszeptał: 

— Mord... 
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w niebezpiecznej sytuacji. Widocznie 
majster przypuszcza, że on go chciał poz 
bawić życią, ten sam sposób mogą 
również pomyśleć sąsiedzi, a przede- 
wszystkiem policja, która z łatwością 
potrafi stwierdzić, że on się włamał do 
mieszkania. 

Wszystko przemawiało na jego nie- 
korzyść. Jeśli dostanie się w ręce policji, 
to z pewnością będzie posądzony o na- 
pad rabunkowy, o usiłowanie zabójstwa. 

„A tymczasem majster powoli powra- 
cał do siebie. Spoglądając przerażonym 
Wiry zap na obcego mężczyznę, bełko- 
a : ' z _ 

= Chciał: mnie ośrabić.. Zamordo- 
Wać:» > 

Młodzieniec nie wiedział, co ma po- 
cząć ze sobą. 

I nagle z ust majstra wydarł się głoś- 
ny okrzyk: 

— Ratunku! Pomocy! Bandyta) 

Okrzyk ten mogli usłyszeć: sąsiedzi. 
Jeszcze chwila, a będzie wszystka stra- 
cone. ni 

Włamywacz już przestał się zastana- 
wiać i wahać, í 

Pochwycił łom żelazny, który zabrał 
ze sobą i zadał majstrowi dwa śmiertel- 
ne ciosy w głowę. ; 


_ Po. dokonaniu zbrodni, wymknął się 
cichaczem z mieszkania, rezugnując zu- 
pełnie z rabunku Tłum. D, 


szpalty)) 


mijm. za słowo 15 groszy, 
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Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


